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KWARTALNIK POSWIECONY SPRAWOM WSCHODU
WARSZAWA, KWIECIEN — CZERWIEC 153 8

ROK IX. Nr. 2.

WEODZIMIERZ BACZKOWSKI

J . Pitsudski a problem R”osji

Nie bedziemy rozstrzygac¢ sprawy geniusza czy przypadku, ktory J. Pit-
sudskiego wysunat na jedno z czotowych miejsc wielkich — w historii
Swiata — wrogow Moskwy. Podkreslimy jeden tylko moment natury
wstepnej. Jako wielki wrog Moskwy J. Pitsudski byt catkowicie produk-
tem historii polskiej. Historia bowiem ,w dziedzinie stosunkéw polsko-
moskiewskich, pozostawita w spadku tradycje diugiego rejestru walk
i wojen od w. XV (wprost i via Litwe) toczonych i skiadajacych sie na
17— 18 niekiedy paruletnich zapaséw, spadajacych ciezarem krwi przela-
nej na kazde pokolenie polskie i konczacych sie (poprzez okres dekaden-
cji nienawisci do Rosji w koncu XVII i XVIII stul.)) na znanych dzie-
jach nieustannych zamachéw na ciato i dusze narodu w dobie niewoli.

Strukturalna wrogos$¢ J. Pilsudskiego do Rosji wyrazita sie w tym,
ze pragnat ugodzi¢ poéinocno-wschodniego sasiada Polski w samo sedno,
w powigzania jego sity i wielkosci, w fundament jednolitosci i niepodziel-
nosci kolosa rosyjskiego. W tym wzgledzie J. Pitsudskiego przeciwstawié
nalezy tym ideowo-politycznym grupom w spoteczenstwie polskim, ktore,
jakkolwiek niestusznie sie oskarza o rusofilizm, tym niemniej przyzna-
waty potedze rosyjskiej pewne funkcje dodatnie, z rolg stowianskiej ba-
riery przed ,zo6ktym niebezpieczenstwem” na czele.

Odmiennos$¢ stanowiska J. Pitsudskiego, polegata na tym wiasnie, ze
nie tylko nie respektowat On obaw wobec ,z6ltego niebezpieczenstwa”
i nie uznawat Rosji za korzystng bariere stowianska, lecz w walce z tg
barierg liczyt i stawial na... ,,z6tte niebezpieczenstwo”.

Dwa fakty z biografii J. Pilsudskiego swiadcza o tym niezbicie: a) tres¢
memoriatu, ztozonego w Tokio w 1904 r. oraz b) stosunek do Japonii w cza-
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sie wojny rosyjsko-japoniskiej 1905 r. Oto pare wyjatkéw z memoriatu J.
Pitsudskiego:

~Rosja tylko na pozér jest panstwem jednolitym, w istocie zas$ tej jed-
nolitosci nie ma”.

»Pod wzgledem narodowosciowym ta jednolito$¢ panstwa zanika prawie
zupetnie. Gdy bowiem spomiedzy 126 milionéw ludnosci, 79 milionéw ofi-
cjalnie wyznaje religie prawostawng, to spomiedzy owych 79 milionéw
nie wszyscy sg Rosjanami z narodowosci. Odjacby tu trzeba 15 — 18 mi-
lionébw Rusinéw, 2 — 3 milionéw Gruzinéw i Ormian prawostawnych, 1 —
2 milionéw podtdzikich plemion, zapisanych na prawostawie, nie odgrywa-
jacych zadnej roli w sprawach panstwowych, wreszcie do miliona katoli-
kéw w Polsce i na Litwie, gwaltem na prawostawie nawréconych i z po-
wodu tego gwaltu usposobionych opozycyjnie wzgledem rzadu. Stowem,
istotnych Rosjan w panstwie cara nie ma ponad 57 — 59 milionéw, czyli
mniej niz potowa calej ludnosci. Co prawda razem w ogromnej rzeszy na-
rodoéw, stanowiacych 126 milionowa ilos¢ poddanych cara Rosji, nie sa
najliczniejsi, gdyz inne narodowosci, z wyjatkiem (15 — 16 milionéw)
Rusinéw i (12 — 13 milionéw) Polakéw nie dochodzg nawet do 10 mi-
lionéw, stanowigc niewielki odsetek catej ludnosci, lecz okolicznos¢ ta po-
wieksza jeszcze bardziej pstrokacizne narodowosciowg, zmniejszajac jed-
nolitos¢ panstwowg”.

»Doda¢ do tego nalezy, ze przewazna cze$¢ panstwa zostata przylaczona
do imperium moca podboju i wcielenia gwattem krajow i narodéw, ktére
przedtem zyly innym zyciem, zupetnie od rosyjskiego odmiennym. Rézni-
ce wiec w tradycjach historycznych oraz pamie¢ o gwatltach minionych
i obecnych jeszcze bardziej pogtebia niejednolitos¢ panstwa carskiego.

Ten brak jednolitosci w panstwie stanowi gtdwna stabos$¢ jego — jego
piete Achillesa, punkt, na ktéry wszyscy wrogowie panstwa rosyjskiego
bi¢ powinni, gdyz z tej strony jest ono najbardziej ,vulnerable”. Odczuwa
to doskonale rzad carski i osig jego polityki wewnetrznej jest polityka
rusyfikacyjna” (Pisma Zbiorowe, t. 11, 249 — 250).

. " ,Ta sita Polski i jej znaczenie ws$rdéd czesci sktadowych panstwa ro-
syjskiego daje nam $Smiato$¢ stawiania sobie jako celu politycznego
rozbicie panstwa rosyjskiego na gtowne czesci sktadowe i usamoicolnienie
przemocg wcielonych w skiad imperium krajéw. Uwazamy to nie tylko
jako spetnienie kulturalnych dazen naszej ojczyzny do samodzielnego bytu,
lecz i jako gwarancje tego bytu, gdyz Rosja, pozbawiona swych podbo-
jow, bedzie o tyle ostabiona, ze przestanie by¢ groznym i niebezpiecznym
sgsiadem” (Tom I, str. 253. Wyjatki z memoriatu ztozonego przez J. Pit-
sudskiego w Tokio w dn. 13.VI11.1904 r.).

Najlepszym za$ obrazem stosunku J. Pitsudskiego do Japonii niech nam



postuzy wspomnienie z zywo widzianej ,niedawnej przesztosci 1905 r.,
jakie w r. 1912, a wiec w 7 zaledwie tat pdzniej, Jozef Pitsudski dotknat
w odczycie w stowarzyszeniu miodziezy akademickiej ,,Promien”. Mowit
pozniejszy Marszatek Polski: ,,...Nie byto w Polsce cztowieka, ktéry by nie
modlit sie, by ci Japonczycy... odniesli zwyciestwo. Niech piorg, niech pio-
ra Moskali przekletych, byto powszechnym zyczeniem”. (,,Pisma zbioro-
we”, T. Ill, str. 144). A znowu gdzie indziej we wspomnieniu o Grzy-
bowskiej demonstracji z 1904 r. w zwigzku z 25-leciem tej demonstracji
pisat J. Pitsudski zdradzajac stato$¢ swej postawy psychicznej wobec od-
legltych wydarzen: ,,Pamietam, Smiatem sie z siebie, ze wojna, ktérg w du-
chu blogostawi¢ zaczatem...” i dalej méwiac o potrzebie przygotowania sie
w zwigzku z rozpoczeta dopiero wojng i besztajgc wszystkich tych (jak
F. Perl), ktorzy pragneli zajg¢ pozycje zimnej obojetnosci wobec rozgry-
wajacych sie wypadkoéw. (,Pisma zbiorowe”, T. IX, str. 202). Przypomi-
nat woéwczas J. Pitsudski socjalistom polskim osobe socjalisty japonskiego
Katajamy, ktdérego patriotyzm i mito$¢ ojczyzny zwyciezata puste, cho¢
wdzieczne hasta solidarnosci swiatowej.

Rok 1905 odcina od lat pézniejszych spory zespét dokonywujgcych sie
przemian i zmian w stosunkach pomiedzy narodami. W wojnie Swiatowej
Japonia wystepuje jako sojusznik Rosji, kalkulacje na wziecie Rosji
w krzyzowy ogien Japonii i panstw centralnych zawodzg, wylom znaczny
czyni odezwa W. Ks. Mikotaja, poprzedzona okresem pseudo-parlamenta-
ryzmu w RoOSji...

Czy zmiany zachodzgce po 1905 r. nie powodujg zmiany pogladéw
J. Pitsudskiego w stosunku do problemu wschodniego?

Odpowiedz wypadnie negatywnie: zmiany zaszte w Swiecie nie byty
istotne, na widowni pozostaty te same sity, z tymi samymi tendecjami
i dazeniami. Lata pdézZniejsze uzasadnig stusznos$¢ tego stanowiska: rok
1905 zostanie powtdrzony w narastajacym konflikcie japorisko - rosyj-
skim w latach 1919 — 1930, Rapallo bedzie obalone przez rewolucje na-
cjonal - socjalistyczng w Niemczech. Rézne to sg fakty. Pierwszy cechu-
je struktura, drugi moze koniunktura, lecz oba $wiadczg o historycznej
ciagtosci wydarzen i o cyklicznych nawrotach pewnych sytuaciji.

W tym aspekcie wyprawa kijowska 1920 r., umotywowana prewen-
cyinymi wzgledami uprzedzenia przygotowywanej inwazji bolszewickiej
na Polske, ktore uzasadnit gen. T. Kutrzeba (,Wyprawa Kijowska
1920 r.”) musi by¢ uzupetniona tymi motywami rozbijania Rosji, ktére
omawiat memoriat J. Pitsudskiego z 190j r. Zresztg o tym samym wy-
bitnie antyrosyjskim nastawieniu J. Pitsudskiego Swiadczy¢ bedzie m. in.
ponizszy cytat z r. 1920.

.Bez wzgledu na to, jaki bedzie jej rzad, Rosja jest zaciekle imperia-
listyczna. Jest to nawet zasadniczy rys jej charakteru politycznego. Mie-
liSmy imperializm carski, widzimy dzisiaj imperializm czerwony — so-
wiecki”. (T. W, str. 67).

Nalezatoby ten cytat uzupetni¢ szeregiem enuncjacyj J. Pitsudskiego



z okresu wyprawy kijowskiej oraz wypowiedzen sie na tematy kresowe,
aby prometejskie motywy polityki 1920 r. staty sie catkowicie jasne i zro-
zumiale. To zrozumienie stanie sie jeszcze bardziej wymowne, gdy je
podbudujemy historycznag tradycjg, ktoérej korzenie ging w walkach poi-
sko-moskiewskich z udziatem , Kozakow”, gtéwnie o Kresy potudniowo-
wschodnie, a prometejski — wspoétczesny aspekt tkwi juz w planach ko-
zacko - ruskich Napoleona | oraz koncepcjach ks. Adama Czartoryskie-
go, ojcéw duchowych wyprawy kijowskiej.

*

Do catoksztattu zarysu stosunku J. Pitsudskiego, do czotowego proble-
mu wschodniego Polski doda¢ nalezy obraz pozytywnego stosunku J. Pit-
sudskiego do dwoéch — pozornie odlegtych zjawisk historycznych: a) okre-
su jagiellonskiego oraz b) osoby Napoleona. | jedno i drugie zjawisko
pozwala nam ubra¢ w realne ksztatty idee wielkosci polskiej J. Pitsud-
skiego, pozwala nam réwniez metode praktycznego rozwigzania proble-
mu wielkosci ze stanu mgtawicy sprowadzi¢ na grunt wielkich dziatan
i wielkich, wojskowo-politycznych planéw.

Czy mamy watpi¢, ze dotyczy¢ one maja rowniez (a moze przede
wszystkim) polityki wschodniej? Watpliwos$ci te rozwieje fakt dziatalno-
Sci bliskiego do Belwederu Tadeusza Hotéwki oraz udzial w genezie pra-
cy prometejskiej w Polsce Adama Skwarczynskiego. Wizyty u Marszalka
znanych dziataczy narodéw walczacych o niepodlegtos¢ znacznie po 1920 r.
potwierdza¢ beda dawne a niezmienne w polityce wschodniej poglady
J. Pitsudskiego, traktujgcego Rosje za organicznego i dziejowego wroga
naszego i rozbicie jej na czesci sktadowe, za realng droge do rozwigza-
nia problemu wschodniego Polski.

WEODZIMIERZ BACZKOWSKI

J. Pitsudski and the Problem of Russia

We shall not ponder the point whether it was genius or chance which ad-
vanced Pitsudski to a leading place in the history of the world as an inve-
terate enemy of Russia. But there is one initial aspect which must be stress-
ed: Pilsudski’'s enmity to Russia was fully based on and was product of the
history of Poland. Polish-Russian relations have been marked through the
centuries by the traditional imprint of a long series of wars and conflicts da-
ting from the fifteenth century (either in direct relations or via Lithuania);
there was as many as seventeen or eighteen wars, many lasting several years
at a time, which left their bloody traces on literally every generation and

4



ended for a time (after the period of decadence in anti-Russian feeling at the
end of the seventeenth century and in the eighteenth) with a period of con-
stant attacks on the body and spirit of the Polish Nation during its subjec-
tion throughout the nineteenth century and the beginning of the twentieth.

Pitsudski’s essential, enmity towards Russia found expression in this that he
wished to strike at the vital point of Poland’s northeastem neighbour, at the
basis of its strength and power, at the foundations of the homogeneity and in-
divisibility of the Russian Empire. In this respect, Pitsudski can be taken as
the antithesis of those political ideological groups in the Polish Nation (un-
justly termed pro-Russian), who perceived certain favourable aspects of Rus-
sia’s power and attributed to it the function of a Slavonic barrier against
the ”Yellow Peril”, apart from other, minor uses.

Pilsudski’s attitude was dissimilar primarily in that he refused to enter-
tain fears of the ”Yellow Peril” and would not recognize Russi® as a desirable
barrier in any case; in fact, in his struggle against Russia he even counted
upon the help of this ”Peril”.

Two facts in Pilsudski’'s life afford absolute proof of this: (a) the text
of a memorandum handed by him tq thef Japanese authorities in Tokio in 1904,
and (b) his attitude towards Japan dufing the Russo-Japanese War in 1905.

The following extracts from this memorandum are most noteworthy:

»Russia is only apparently a homogeneous country; in effect, it has no homo-
geneity.”

"Examined from the standpoint of nationality, this homogeneity of the Rus-
sian State is reduced virtually to nil. The population of the Russian Empire
is 126 milion souls. Of these, 79 milion officially admit to the Greek Ortho-
dox faith, but amongst these not all are Russians by nationality. It is neces-
sary to deduct some 15 — 18 million Ruthenians, 2— 3 million Georgians and
Armenians of this) faith, and about 2 milion half-savage tribal peoples, record-
ed as members' of the Greek Orthodox congregations, but who play abso-
lutely no part in the affairs of the State; finally there are millions of Catho-
lics in Poland and in Lithuania who were forcibly "converted” to the Greek
Orthodox faith, and who hence are decidedly against the Russian Government.
In short, there are not more than 57 — 59 million real Russians in the Empire,
i. e, less than a half of the total population. True, in the enormous collection
of nations, constituting the 126-million group of the subjects of the Tsar, they
constitute the largest single group, since the other peoples do not reach the
ten-million mark, with the exception of the Ruthenians (15 — 16 million) and
the Poles (12 — 13 million); the Russians proper and the very large number
of subjected nationalities therefore go to make up an exceedingly variegated
patch-work of different peoples which still further reduces the homeogeneity
of the State.”

”1t must be borne in mind, too, that the preponderating part of the Empire
was seized by conguest, by the violent incorporation of lands and peoples which
had theretofore lived a life guite different to that of the Russians. The dif-
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ferences evident in historical traditions and the memoryj of the violence perpe-
trated in bygone times and in the present epoch make the heterogeneity of
the Tsarist Empire even more profound. This lack of homogeneity in the Rus-
sian State constitutes its chief weakness, its heel of Achilles, the point at which
all the foes of the Russian Empire should strike, since it is most vulnerable
there. The! Tsarist Government is guite aware of this, and the axis of its home
policies is the policy of Russification” (Collected Works, vol. 11, pp. 249— 250).

”This strength shown by Poland and that country’s significance amongst
the component lands of the Russian Empire allows us to venture upon a line
of policy which can be expressed as aimed at the disintegration of the Russian
Empire into its principal component parts and at the liberation of the coun-
tries incorporated within the Empire by dint of force. We consider this to be
not only the fulfilment of the cultural objectives of our mother-country for
its independent existence, but also as the guarantee of such existence; since,
deprived of her conguests, Russia will be so weakened that she will no longer
be a menacing and dangerous neighbour”. (Vol. Il., p. 253; extracts from
a memorandum presented to the Japanese Government in Tokio, Juli 13,
1904).

But perhaps most typical of Pilsudski’'s attitude with regard to Japan at
that epoch is a passage contained in a lecture which he delivered before the
Promien Students’ Association in 1912, i. e. barely seven years after these
events. He said: "There was not a person in Poland who did not pray that
these Japanese...gain the victory. May the Japanese beat the accursed Russians!
was the universal sentiment” (Yol. Ill, p. 144). Later, when writing on the
twenty-fifth anniversary of the Grzybowska demonstration against the Rus-
sian authorities (1904), Pitsudski showed how stable was his psychic attitu-
de with regard to even distant events: "1 remember how gratified | was
that the Russo-Japanese War had broken out and that in my heart | blessed
it...” He mentiond how he! called for preparations to be made in connexion with
the war and how he severely criticized all those (such! as F,, Perl) who assumed
an attitude of cold indifference towards the events of those times (Vol.
I1X, p. 202). Pitsudski then reminded the Polish socialists of their Japanese
colleague, Katayama, whose patriotism gained the upper hand over the empty
though alluring slogans of world solidarity.

*

The year 1905 was a turning point in many respects. It marked the begin-
ning of a new series of transformations and changes in the relations between
the nations. Japan appeared in the World War as the ally of Russia; calcula-
tions that Russia could be taken between two fires (Japan and the countries
of Western Europe) turned out wrong, whilst the proclamation of the Grand-
Duke Nicholas, preceded by a period of pseudo-parliamentarism in Russia, was
taken at its face-value and caused a change of attitude in the public opinion
of the western demoeracies.

It may be asked whether the changes which ensued after 1905 caused any
change in Pilsudski’'s views with regard to the problems of Eastern Europe.

The answer is in the negative; the changes which occured were not so very
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far-reaching, and the same forces remained in the field, the same trends and
the same tendencies. Later years fully confirmed the justice of this stand-
point: the events of 1905 were in effect repeated in the growing enmity be-
tween Russia and Japan in 1919 —t30JRapallo wasi overthrown by the. Nation-
al-Socialist upheaval in Germany. These are dissimilar facts. The first was
marked by structural factors, and the second probably by conjunctural ones;
but both testify to the historical continuity of events and to the cyclic recur-
rence of certain situations.

From this point of view, Pilsudski’'s Kiev campaign of 1920 was not only
justified for preventive reasons as an outcome of the Russo - Bolshevik prepa-
rations for the invasion of Poland (fully outlined by Gen’l. T. Kutrzeba in his
Wyprawa Kijowska, 1920) but also must be supplemented by those motives of
splitting up the Russian Empire which Pitsudski discussed in his, memorandum
of 1904. The same markedly anti-Russian attitude appears in later guotations
from his enunciations in connexion with the events of 1920. We find:

”Regardless of the type of government, Russia is violently imperialistic.
This is even a fundamental!! trait of its political character. We had Tsarist im-
perialism, we now have Red imperialism — Soviet imperialism” (Vol. V,
p. 67).

This quotation can be supplemented by a number of other enunciations made
by Pitsudski during the Kiev campaign and when dealing with Polish
eastern borderland matters. Taken all in all, they clearly indicate the Prome-
thean guiding-line of Poland’s policies in 1920 and unmistakable point to its
logical and comprehensible character. This comprehension becomes still more
complete when we back it up with historical traditions, (which date back to
the conflicts and wars with Muscovy with the participation of the ,,Cossaks”,
chiefly for possession of the borderlands in the east); whilst the Promethean,
modern aspect already appeared in the Cossak - Ruthenian plans of Napoleon
and in the concepts of Prince Adam Czartoryski — the spiritual parents of
the Kiev campaign.

In order to gain a complete insight of Pilsudski’'s attitude regarding the
Principal problem in Poland’'s eastern affairs, it is necessary to comprehend
his positive attitude towards two, apparently, widely separated historical phe-
nomena: (a) the Jagellon epoch, and (b) the person of Napoleon. Each of
these cases enables us concretely to visualize the outlines of Pilsudski’s con-
cept of a powerful Poland; this also enables us to adopt the method of prac-
tical solution of the problem of such power status, to issue from the nebulous
stage and to enter that of great operations and great politico - military plans.

Can we doubt whether they can also affect, and perhaps even primarily af-
fect, guestions of eastern policy? If there are any such doubts, they are dis-
persed by the writings and labours of T. Hotéwko, who remained in such close
and freauent contact with Pitsudski in later years, and by the work of Adam
Skwarczynski in the genesis of the Promethean movement. The conversations
with Pitsudski and visits of representatives of yarious nationalities fithting
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for their freedom well after 1920 show that his eastern policy remained firm
and stable; that he treated Russia as the inherent and historical enemy of
the Polish Nation; and that he considered the disintegration of the Russian
Empire into its component parts as a concrete and real means of solving the
eastern problems of Poland’s policies.



MEHMED EMIN RESUL-ZADE

3ynteza epoki

Moéwi sie wiele o duchu naszych czas6w. Przeciwstawia sie go duchowi
X1X stulecia, ktory okresla najdokiadniej proces, rozpoczety przez rewo-
lucje francuska, a zakonczony przez rewolucje rosyjska.

Negowac catkowicie wieku X1X i jego nie podlegajgcych zakwestiono-
waniu osiggnie¢ we wszystkich dziedzinach kultury nie podobna. Francu-
ska rewolucja ogtosita tryumf osobistej wolnosci. To hasto, w imieniu kto-
rego walczyli najwybitniejsi ideolodzy i przywoédcy XVIIl wieku, przy-
spieszyto postep historii ludzkosci, tworzac gigantyczne osiagniecia w dzie-
dzinie filozoficznej, naukowej, technicznej, literackiej i artystycznej.

Roéwnolegle do idei wolnosci jednostki rewolucja francuska wysunetla
rowniez idee spotecznej rownosci. Jednakze te dwa zasadnicze pierwiast-
ki, ktore zgodnie z pojeciem idealistycznie usposobionych rewolucjonistow
francuskich miaty sie wzajem uzupetniaé¢, toczyty w przeciagu stulecia nie-
ustanng walke. Historia wieku XIX-go to historia walki idei wolnosci
i réwnosci. ldeolodzy osobistej wolnosci, tj. liberatowie, przyjmowali ja-
ko podstawe ludzkie indywiduum. Ich koncepcja przyznawata pierwszen-
stwo obywatelowi. Panstwo miatlo na celu obrone prawa i nietykalnosci
osobistej. Znajdowato sie w sytuacji nocnego stréza, do ktérego obowigz-
kow nalezata troska o calos¢ majatkowa i osobiste bezpieczeristwo oby-
wateli. Wyzwalajgc jednostke i gwarantujac petne jej prawa, liberalizm
spowodowat przyspieszone tempo rozwoju ekonomicznego i doprowadzit
do kapitalizmu, ktory z kolei wywotat jaskrawag nieréwnosc¢ spotecznych
warstw i ich wzajemne antagonizmy.

Rozpoczeta sie ostra walka klas — walka proletariatu z kapitalizmem.
Zjawili sie ideolodzy walki — miedzynarodowi socjalisci. Klasyczny libe-
ralizm z jednej strony i klasyczny socjalizm z drugiej, rozpoczelty miedzy
sobg zawzietg walke.

Francuska rewolucja ogtosita zasade wolnosci jednostki dominujaca
nad wszystkimi innymi zasadami, jednak rozstrzygna¢ problematu socjal-
nej réwnosci nie potrafita. Rosyjska rewolucja, aby rozstrzygna¢ ten pro-
blemat, przyjeta za podstawe idee walki klasowej, ogtosita wojne libera-
lizmowi, ,burzuazyjnym przesadem” nazywajac system demokratyczny
i sama idee osobistej wolnosci. Rezultaty, osiggniete przez bolszewikow,
znane sg dostatecznie i omawiac ich nie ma powodu.

Zaréwno klasyczny liberalizm, przyjmujacy za podstawe wolnos¢ jed-
nostki, jak i klasyczny socjalizm, przyjmujacy za podstawe walke klaso-
wa, sa w jednakowym stopniu miedzynarodowe i kosmopolityczne. Naréd
i panstwo — to dla nich jedynie przeszkody na drodze prowadzacej do
tryumfu wolnosci i sprawiedliwosci spotecznej.

Natomiast powojenne ruchy ideowe charakteryzuje dazenie do catko-
witej syntezy.



Wedtug ideologéw tych ruchoéw, ideaty wolnosci i sprawiedliwosci spo-
tecznej mozliwe sg i osiggalne w granicach narodu i panstwa narodowego.
Nie anarchizm jednostki, lecz ich podporzadkowanie sie wyzszym naro-
dowo-panstwowym zamierzeniom, nie walka klas, lecz ich solidarnosc
w imie wyzszych spoleczno-narodowych intereséw. Narodowy solidaryzm
— oto najwiasciwsze okreslenie panujacego dzisiaj narodom ducha cza-
s6w. Ten system ideologiczny tworzy synteze dwu zasad ideowych, kto-
rych walka byla dotychczas tragedia ludzkosci. Walka miedzy jednostkag
i kolektywem, walka miedzy poszczegélnymi warstwami spotecznymi ma
zamieni¢ sie na narodowy pokdj i zgode. Interesy catosci — interes narodu
— panstwa, reguluja wszelkie inne interesy.

Komunizm, ktoéry osiagnat wiadze w Rosji, wypowiedziat $miertelng
walke liberalnej, demokratycznej Europie. Pokdj wersalski nazwal gra-
bieza, Lige Naroddéw gniazdem rozboéjnikow. Zwycieskie kraje, Francja,
Anglia i inne panstwa demokratyczne zajety réwnie wrogie stanowisko
wobec bolszewickiej Moskwy.

Miedzynarodowy komunizm stangt twarza w twarz wobec réwnie mie-
dzynarodowego demoliberalizmu. Ta walka toczyta sie do chwili, gdy na
arene historii wyszed} trzeci ruch syntetyczny — narodowy soli-
daryzm, czytez totalny nacjonalizm. Ruch ten, zacho-
wujac zdrowe zasady wolnosci jednostki, jednoczesnie opanowat jej anty-
spoteczne naduzycia i anarchizm gospodarczy; poza tym ruch ten podniost
idee reform spotecznych, nie naruszajac w niczym kulturalnych i histo-
rycznych wikasciwosci narodowych. Nastgpity rewolucje narodowe pod po-
stacig faszyzmu we Wiloszech, nacjonal-socjalizmu w Niemczech, a ich
przykitad dziata i na inne narody.

Ideologia rewolucji narodowych stala sie sztandarem naszego czasu.
Komunizm zetknat sie z istotng silg, majaca mozno$¢ zwyciezenia go za-
rowno na terenie ideologicznym, jak i organizacyjnym.

W walce z kosmopolitycznym komunizmem kosmopolityczny demo-libe-
ralizm wykazat calg swoja stabosé¢, cierpiat bowiem na szereg ideowo-or-
ganizacyjnych sprzecznosci. Stary typ kosmopolityzmu nie mogt z powo-
dzeniem walczy¢ z nowg postacig tegoz kosmopolityzmu. Liberalna mie-
dzynarodéwka musiata ustepowaé¢ miedzynarodéwce rewolucyjnej, pod-
czasgdy mtody rewolucyjny nacjonalizm nie cho-
ruje ani na ideowe sprzecznosci, ani na organizacyjng stabos¢ liberaliz-
mu. On tez wiasnie zjawia sie, jako prawdziwy przeciwnik komunizmu,
ktéry zagadnienie narodowe podobnie jak i liberalizm traktuje w charak-
terze taktycznych posuniec€.

Co6z widzimy? Nastepuje zawieszenie broni miedzy komunistyczna i de-
moliberalng miedzynarodéwkami. ,Rozbdéjnicze gniazdo” w Genewie na-
lezy dzi$ do ulubionych miejsc sowieckiej dyplomacji. Ludowy front jed-
noczy obok komunistow wszystkie te partie, ktore jeszcze wczoraj bolsze-
wicy nazywali ,,zdrajcami proletariatu”.

Wobec tak daleko posunietej krystalizacji frontéw ideologicznych nie-
trudno okresli¢ swoje stanowisko i nam, przedstawicielom frontu prome-
tejskiego. Z natury rzeczy jesteSmy przedstawicielami rewolucji nacjo-
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nalistycznej. zgdamy utrwalenia naszych narodowych praw i odgrodzenia
naszych narodowych witasciwosci przed agresjg obcych i wrogich nam sit.

W epoce najostrzejszej walki sit miedzynarodowych, jaka jest bez-
sprzecznie okres obecny, osiggac¢ swoje cele i walczy¢ z pomysinym rezul-
tatem potrafig tylko te narody, ktore podporzadkujg wszystkie swoje
aktywne mozliwosci jednemu kierownictwu, opartemu na $cisle opraco-
wanym systemie ideologicznym.

Takim systemem ideologicznym moze by¢ dla nas oczywiscie tylko i wy-
tacznie nacjonalizm, ugruntowany na solidaryzmie wszystkich
warstw narodu i ofiarnosci obywateli, nacjonalizm, ktéry gwarantuje nie
tylko polityczna niepodlegtos¢ narodu, ale réwniez spotecznag sprawiedli-
wos$¢, majac na celu przede wszystkim wywyzszenie narodowych wartosci
kulturalno-historycznych.

Po ustaleniu naszego stosunku do walczacych ideologij wypada réwniez
okresli¢ swoje prometeuszowskie stanowisko wobec koniunkturalnych
przepisow miedzynarodowej polityki. W kierunku ktoérej koalicji poteg
miedzynarodowych idg nasze sympatie? Oto pytanie, na ktére nalezy od-
powiedzie¢ w sposéb jasny i okreslony, bowiem czasy obecne wymagaja
od nas szybkiej orientacji. W podobnych wypadkach realistyczny polityk
musi reagowac¢ na wypadki nie mglista frazeologig i nie brakiem zdecy-
dowania. zadnej niejasnosci by¢ tu nie moze, na wahanie sie nie ma
miejsca.

Kto jest wrogiem naszym i naszego narodu? Wystarczy zestawic¢ te dwa
pytania, aby odpowiedzie¢: naszymi przyjaciétmi w tej chwili sg te wszyst-
kie kraje, ktére walczg z komunizmem, z Sowietami i w ogdle z Rosja.

Wowczas, gdy rosyjscy bolszewicy utrzymywali rappalskie stosunki
z Niemcami i prowadzili ostrg walke z miedzynarodowym demoliberaliz-

mem, napadajac na francuskich ,zubrow kapitalizmu” i genewska in-
stytucje, my — emigranci, wyrzuceni ze swojego kraju bagnetami rosyj-
skiej czerwonej armii — apelowalismy do ,francuskich zubréw” i ,ge-

newskiego gniazda rozbdéjnikéw”. Byloby nonsensem zywi¢ jakiekolwiek
nadzieje w tym samym kierunku w chwili, gdy Moskwa zawarta sojusz
z Francjga, a w Genewie wygtasza przemowienia Litwinow. Bytoby nie-
mozliwoscig ignorowanie coraz bardziej wzmacniajacego sie frontu anty-
komunistycznego mocarstw totalnych wyznajgcych ideologie nacjonali-
styczng i prowadzacych wyraZznie antysowiecka i antyrosyjska polityke,
podstawy ktorej wynikajga z ich Swiatopogladu.

Pomijajac kwestie teoretyczno-ideologiczne, z Scisle praktycznego punk-
tu widzenia musimy sie liczy¢ z mocarstwami antykomunistycznego fron-
tu. Dynamizm tych mocarstw, uwarunkowany sytuacja socjalng, w jakiej
znajduje sie, czyni z nich wyraznych wrogéw Rosji, a tym samym naszych
przypuszczalnych sprzymierzencow.

Podziat na dwa wrogie obozy przeprowadzit pokéj w Wersalu; nigdy
przeciez jeszcze podzial na wrogie ugrupowania nie byt wyrazniejszy, niz
dzis. Jedni wszelkimi $srodkami usitujg utrzymac stan obecny przy pomo-
cy umow zbiorowych. Inni, odwrotnie, uwazaja, ze dobro ich narodéw
zmusza do zmiany obecnej sytuacji europejskiej. W szeregach pierwszej
grupy znajdujemy mocarstwa kolonialne, skupiajgce w swoich rekach
gtéwne Zrédta surowcowe. Do drugiej grupy nalezg panstwa nie posiada-



Jace surowcow i duszace sie w swoich narodowych granicach ze wzgledu
na nadmiar ludnosci i nadprodukcje przemystowa. Rewolucyjna Rosja
w okresie pojedynku z europejskim demoliberalizmem byta zwolenniczka
obalenia systemu, stworzonego przez pokoj wersalski, spodziewajac sie,
ze pod pozorem szerzenia ,,rewolucji Swiatowej” stanie sie panem calego
Swiata i zacznie powiekszac ilos¢ republik Zwigzku Sowieckiego do nie-
skonczonosci. Zjawienie sie dynamicznych i rewolucyjnych nacjonalizmoéw
zmienito sytuacje. W naruszeniu obecnego pokoju i miedzynarodowego po-
rzadku Rosja zwietrzyla niebezpieczenstwo; jako jedno z panstw kolo-
nialnych widzi swéj interes w obronie systemu zbiorowego bezpieczen-
stwa i wspolnosé dazen z innymi panstwami, posiadajgcymi kolonie. Wo-
bec rozpetujacych sie zywioldw nacjonalizmu, bolszewicy jak ognia leka-
ja sie rozkiadu Zwigzku Sowieckiego, co najlepiej ilustrujg ostatnie wy-
darzenia w carstwie Stalina. W walce ze swoim jedynym wrogiem — Ro-
sja — prometeizm, wchodzac w sojusz z miedzynarodowymi antybolsze-
wickimi i antyrosyjskimi potegami, nie zapomina i o tym, ze w przyszto-
sci moze dojs¢ do konfliktu z niejednym dzisiejszym sojusznikiem. Moga
by¢ sojusznicy tacy, ktorych celem walka z komunizmem, z nimi znaj-
dziemy sie na wspodlnej drodze do pewnego okreslonego momentu tylko;
moga tez by¢ sojusznicy nie tylko w walce z komunizmem, ale w ogodle
z rosyjskim imperializmem, nasz sojusz z nimi ma zde-
cydowany charakter statosci. Do takich sprzymierzen-
cow zaliczamy przede wszystkim te czynniki, ktére historycznie zaintere-
sowane sg w rozcztonkowaniu Rosji i ostabieniu niebezpieczenstwa z jej
strony, wcigz wiszgcego nad nimi, niby miecz Damoklesa. Do tych czyn-
nikéw nalezy Polska. Wschodnia polityka Polski rézni sie od innych usto-
sunkowan sie do rosyjskiego zagadnienia tym, ze juz w zasadzie nosi ona
charakter obrony i opiera sie na tradycji stawnej walki o niepodlegtosé
Polski, wyptywajacej z hasta: ,,Za waszg wolnos$¢ i naszg”.

MEHMED EMIN RESUL-ZADE

3yntliesis of Epoch

We speak much of the ’spirit of our times’. We compare it with that of the
nineteenth century which most precisely defines the process commenced by
the French Revolution and concluded by the Russian one. It is not possible to
deny the whole of the nineteenth century and its undoubted achievements in
the field of culture. The French Revolution proclaimed the triumph of person-
al liberty. The slogan of the most eminent ideologistg and leaders of the eight-
eenth century accelerated the progress of humanity; it has to ist credit gigantic
gains in the fields of philosophy, science, technigue, literature and art.

Parallelly to the concept of the liberty of the individualKthe French Revolu-
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tion advanced the idea of social eguality. But these two basie elements can
be said to have conducted ceaselles warfare on each other for a whole cen-
tury although, according to the ideolists of the) French Revolution, they were to
supplement and complement each other. The history of the nineteenth ecentury
is a chronicie of the struggle between the concepts of freedom and of eagual
ity. The ideologists of personal liberty (the Liberals) took the human indi-
vidual as their basis. Their concept gave priority to the Citizen. The purpose
of the State was to defend the law and the inviolability of personal freedom.
It was as if in the role of a night-watchman who was to guard the integrity of
the property and the personal safety of the citizens. Liberating the indivi-
dual and guaranteeing him the entirety of his rights, Liberalism accelerated
economic development and so led to the rise of a Capitalism, which in turn
evoked glaring ineguality between the various social classes, and the antag-
onisms which this entailed.

A keen social struggle now broke out — that between the Proletariat and
Capitalism. lIdealogists of this struggle appeared on the arena — the Interna-
tional Socialists. A bitter conflict broke out between Classical Liberalism and
Classical Socialism.

The French Revolution proclaimed the supremacy of the principle of indi-
vidual liberty over all other principles. But it failed to solve the problem of
social eguality. The Russian Revolution, in order to solve this problem, ac-
cepted the idea of class strife as its basis; it declared war on Liberalism —
on the ”prejudices of the bourgeousie”, as they termed the democratic system
and the very idea of personal freedom. The Tesults attained by the Commun-
ists are too well known to reguire any comment.

Both Classical Liberalism (with its acceptance of the tenet of individual free-
dom) and Classical Socialism (with its tenet of class warfare) are in agual
measure international and cosmopolitan. Nation and State — are but obstacles
on the way leading to the triumph of liberty and of social justice.

On the other hand, the post-War ideological movements are characterized
by tendencies to attain complete synthesis.

According to the spokesmen of these movements, the ideals of freedom and
social justice can be attained and are possible within the limits of the Na-
tion and of the National State. Not the anarchy of individuals, but their
subordination to the higher, national aspirations and aims; no class warfa-
re, but the solidarity of classes in the name of the higher socio-national in-
terests. National solidarity — this is the most precise definition of the pre-
sent spirit of the times ruling the Nation. This ideological system creates
the synthesis of two conceptional tenets, the clash of which has heretofore
been the tragedy of humanity. Strife between the individual and the col-
lectivity — stife between the various social classes — is to cease and make
way for national peace and concord. The interests of the totality are the inte-
rests of the Nation - State, they govern the other interests.

Communism, which seized power in Russia, declared mortal war against li-
berat, democratic Europe. The Treaty of Versailles was defined as "robbery”
by the Communists; and they did not hesitate to class the League of Nations
as ”a den of robbers”. The victorious Allied Powers — France, Great Britain
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and the other democratic countries — had a no less inimical attitude with
regard to Communist Moscow.

International Communism has come face to face with a no less interna-
tional Demo-Liberalism. The struggle lasted until a third synthetic movement
appeared on the arena of history — National Solidarism or, in other words”®
Totalitarian Nationalism. This movement has preserved the sound tenet of in-
dividual freedom but at the same time has overcome its anti-social abuses
and economic anarchy. In addition, the movement has raised the issue of so-
cial reforms without in any way impairing the cultural and historical quali-
ties of the nation. National revolutions ensued, such as that of Fascism in
Italy, National Socialism in Germany, and their example strongly affects
other nations.

The ideology of national revolution has become the standard of our times.
Communism has encountered an actual power which is able to overcome it in
the domain of ideology and in that of sheer organization.

In the fight against cosmopolitan Communism, cosmopolitan Demo-Libera-
lism has been shown up in all its weakness; for it suffers from a number
of ideological and organizational contrarities. The old type of Cosmopolita-
nism could not successfully combat the new form of this Cosmopolitanism.
The Liberat International was forced to make way for the Revolutionary In-
ternational, whilst young Revolutionary Nationalism suffers neither from
ideological contrarities nor from that organizational weakness which under-
mines Liberalism. Revolutionary Nationalism therefore appears as the real
opponent of Communism which, similarly to Liberalism, treats national ques-
tions merely as tactical moves.

What happens? An armistice is proclaimed between the Communist and the
Demo-Liberal Internationals. "The Den of Robbers” at Geneva is today a
favourite haunt of the Soviet diplomats. The Popular Front unites with the
Communist all those parties which only yesterday had been called "the trai-
tors of the Proletariat” by the Communists.

In view of such far-reaching crystallization of the ideological front it is
not difficult for us to define our attitude, as that of the representatives of the
Promethean Front. From the nature of things we are representatives of Na-
tionalist Revolution. We demand the consolidation of our national rights and
the barring off of our national qualities from the aggression of alien powers
which are inimical to us.

During the epoch of the keenest struggle between international forces —
which we are undoubtedly witnessing today — only those nations can fight
successfully which subordinate all their active possibilities under a single
leadership based on a strictly elaborated ideological system.

Such an ideological system can be for us solely and only that of National-
ism, based on the solidarity of all the classes of the Nation and on the sac-
rifices of its nationals. Nationalism, which not only guarantees political in-
dependence to the Nation but also socfal justice, primarily has as its object
the aggrandizement of the national cultural and historical values.

After establishing our relation with regard to the opposing ideologies, it is
necessary for us to define our Promethean attitude towards the conjunctural
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features of international policy. Towards which of the international powers-
do our sympathies incline? This is a guery which reaguires a elear and un-
equivocal reply.for the present times demand rapid decisions. In such cases,
a practical statesman niust react to events not with the aid of nebulous phrase-
ology and not with indecision. There can be no lack of lucidity; there is no
time for hesitation.

Who is the enemy of our cause and of our Nation? It suffices to compare
the two component parts of this query in order to reply. Our friends today
are all those countries which combat Comm.unism, the Soviet, and Russia in
generat.

When the Russian Communists maintained Rapallo relations with the Ger-
mans, and conducted fierce warfare against international Demo-Liberalism,.
attacking the French ”die-hards” of Capitalism and the League of Nations,
we emigres thrust out of our mother-country by the bayonets of the Rus-
sian Red Army, appealed to the French ”die-hards” and to the Geneva “den
of robbers”. It would be absurd to entertain any hopes in that direction when
Moscow is allied to France, and when Litvinov adresses sessions at Geneva.
It would be impossible to ignore the ever stronger anti-Communist front of
the Totalitarian Powers who adhere to the Nationalist ideology and who conduct
a clear-cit anti-Soviet and anti-Russian policy — the bases of which stand
firmly imbedded in their systems of ideals.

Disregarding questions of theory and ideology, we must from a strictly prac-
tical viewpoint seriously consider the Powers of the anti-Communist front.
The dynamics of these Powers, conditioned by their social situation, makes
them the open enemies of Russia and hence, at the same time, our probable
allies.

The Treaty of Versailles split Europe into two opposing carnps; and
never has the division into two camps been more obvious than it is today. One
side exerts every effort to maintain the present status with the help of collec-
tive agreements. The other, however, considers that the good of their Nation
requires a change in the present situatiop in Europe. In the former camp we
find the colonial Powers, concentrating the chief sources of raw materials in
their hands. In the latter camp are those Powers which have no raw mate-
rials and which are stifling within their national frontiers under the pres-
sure of over-population and industrial over-production. Revolutionary Russia,
during the epoch of its fight against European Demo-Liberalism, was in
favour of overthrowing the system established by the Treaty of Versailles,
and expected that under the pretext of spreading World Revolution she would
become mistress of the world by dint of inereasing the number of soviet re-
publics into infinity. The appearance of dynamie and revolutionary National-
ism radically changed the situation. Russia now scents danger in the efforts
made to impair the present peace and international order: as one of the co-
lonial Powers she considers it to her interest to defend the system of collective
security and to maintain a common front with the other Powers which have
colonies. In the face of the rising flood of Nationalism, the Communists are
ir. dire fear that the Union of Soviet Republics will break up, and no better
proof of this is needed than the latest events in Stalin’s Empire. Fighting
against Russia as their sole enemy, the Promethean countries enter into
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alliance with the international anti-Communist and anti-Russian Powers,
but do not for a moment forget that conflicts may break out in the future
with more than one of their present allies. There may be such allies whose
aim is to combat communism— with such, we shall proced along a common road
only up to a given time. There may be others who are allies not only in the fight
against Communism but also against Russian Imperialism in generatl — with
such, our alliance has ai definitely stable and permanent character. In the latter
category of allies we must first of all include such Powers who are historically

interested in the disintegration of the Russian Empire — whether Tsarist
or Communist — and in the diminution of the danger which that State pre-
sents — the Russian Sword of Damocles is always hanging over them. Po-

land is undoubtedly one of these Powers. Poland’s eastern policy differs from
that of other countries with regard to its attitude towards the Russian prob-
lem; her policy is in principle already defensive in character and is based
on the tradition of the glorious fight for Polish independence arising out
of the slogan of "For Your Liberty and for Ours”.
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Prace Komisji

Jezykow Poitnocno-Kaukaskieh

Brak jednolitego panstwowego jezyka w Poéinocnym Kaukazie od dawna
napetniat troska przywoédcoéw ruchu narodowego tego kraju. Sprawa je-
zyka byta poruszana po rewolucji rosyjskiej w 1917 r. na jednym z pierw-
szych narodowych zebran Goérali Kaukaskich, jak réwniez byla przedmio-
tem obrad parlamentu Republiki Pétnocnego Kaukazu. Niestety, bieg wy-
padkéw historycznych, fatalny w skutkach dla Péinocnego Kaukazu, kté-
ry w r. 1920 pozbawit go niepodlegtosci, przeszkodzit realizacji tej do-
nistej sprawy.

Dazenia do stworzenia jednolitego panstwowego jezyka nie zaniechali
Pé6tnocni Kgukazczycy nawet po ponownej okupacji ich Ojczyzny przez
czerwonych najezdzcow. Prasa sowiecka dos¢ czesto donosita o zjazdach
jezykoznawczych Gorali, o poruszanej tam sprawie unifikacji alfabetow
i 0 ustaleniu jednolitego jezyka panstwowego. Kwartalnik ,Wschéd”, a
zwlaszcza miesiecznik ,,Siewiernyj Kawkaz — Simali Kafkasya” (,,Po6t-
nocny Kaukaz”) niejednokrotnie donosity o wynikach tych zjazdéw.

Czerwoni wiadcy, chociaz pozornie zachecali do tego rodzaju zjazddw,
jednak od razu widac¢ bylo, ze starali sie wykorzysta¢ je dla propagandy
bolszewickiej, zas samg sprawe jezykowa starajag sie zaciemni¢ i zagmat-
wacé w celu ostatecznego jej zaprzepaszczenia.

Emigracja poinocno-kaukaska, znajdujgca sie w Polsce, rozumiejac ca-
g wage i aktualnos¢ ustalenia dla swej Ojczyzny ogdlno-paristwowego je-
zyka, postanowita w maire sit dziata¢ w kierunku realizacji tej sprawy.
W tym celu zwrécita sie do Instytutu Wschodniego w Warszawie oraz
do przedstawicieli nauki polskiej z prosba o pomoc i wspétdziatanie w tej
dziedzinie.

Podejmujac sie tej pracy kolonia poéinocno-kaukaska zdawata sobie
sprawe z tego, ze stworzenie jednolitego jezyka poétnocno kaukaskiego nie
da sie na emigracji catkowicie konkretnie rozstrzygna¢, wychodzita jed-
nak z zatozenia, ze w warunkach zupetnej swobody obradowania, dziata-
nia oraz korzystania z pomocy i wspotpracy przedstawicieli nauki tak pol-
skiej, jak réwniez i innych narodéw, moze ustrzec te tak wazna sprawe
od ewentualnych bledéw i niedociggnie¢ mozliwych w warunkach najwyz-
szego skrepowania i tendencyjnych przeszkéd dzisiejszej rzeczywistosci
sowieckiej. Trzeba jednocze$nie zaznaczy¢, ze kolonia péinocno-kaukaska
w Polsce, reprezentujgc wszystkie grupy jezykowe tego kraju, miata moz-
nos¢ rozstrzygna¢ praktycznie najtrudniejsze zadania w tej dziedzinie.

Inicjatywa powyzsza znalazta zywe zainteresowanie oraz konkretne po-
parcie tak ze strony Instytutu Wschodniego, jak i poszczegélnych przed-
stawicieli nauki polskiej. W wyniku tego powstata Komisja Jezykéw
Péinocno Kaukaskich, ktéra (od 16. VI. 1933 r.) odbyla szereg posie-
dzen, konferencyj i prac, ktéorych wyniki nizej podajemy.
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W skiad Komisji w ciagu jej pracy weszly nastepujace osoby:

Jako przewodniczacy — senator Stanistaw Siedlecki (prezes Instytutu
Wschodniego), jako cztonkowie ze strony polskiej: Michat Domaszewicz,
prof. uniw. dr. Olgierd Goérka (dyrektor Inst. Wsch.), prof. U. J. P. dr.
Stanistaw Poniatowski, dyr. Inst. Etnologicznego, prof. U. J. P. dr. Ana-
niasz Zajgczkowski, ze strony poéinocno-kaukaskiej: leader Narodowej
Partii Gorali Pétnocnego Kaukazu Said Bej Szamil, ptk. dypl. Emir Has-
san Bahaeddin Chursz, prof. Urchan Tarkowski, Mahomet Girey Sunsz,
redaktor inz. Barasbi Baytugan, inz. Bato Bitatti, Mahomet Czukua, major
Hussein Kumuz, Ibrahim Czulik, Jusuf Bek Umasz i jako sekretarz Ko-
misji — zanbek Chawzoko.

Juz na drugim posiedzeniu Komisji, po dtugiej i rzeczowej dyskusji
zebrani doszli do wniosku, ze jako jezyk panstwowy dla Péinocnego Kau-
kazu bedzie odpowiadat najbardziej jezyk kumycki, a to ze wzgledu:

1. ze jest on najlatwiejszy ze wszystkich jezykow poétnocno kaukaskich,

2. ze jest najwiecej tam uzywany i juz teraz czesciowo stuzy jako po-
rozumiewawczy jezyk miedzyplemienny,

3. ze jezykami bardzo zblizonymi do jezyka kumyckiego moéwi dosé
liczna cze$¢ ludnosci tubylczej, jak Batkarczycy, Karaczaje, Nogajczycy.

4. 7ze jezyk ten posiada w sobie najwiecej stéw wspdlnych, pochodze-
nia arabskiego i jafetyckiego, uzywanych przez wszystkie narody i ple-
miona poéinocno-kaukaskie.

Uwzgledniono przy tym, ze jezyk kumycki jest najbardziej zblizony do
jezyka sasiadow, jak Azerbajdzanu, Turkiestanu, ldel-Uralu, Krymu oraz
Turcji, z ktérymi Poéilnocny Kaukaz sila rzeczy bedzie miat w przysztosci
gospodarcze, kulturalne i polityczne stosunki.

Nie zapomniano réwniez i o milionowej emigracji potnocno-kaukaskiej
na Bliskim Wschodzie, ktéra, chociaz w wiekszej czeSci nie zapomniata
jezyka ojczystego, méwi po turecku i ktdéra po powrocie do swej starej
Ojczyzny, majac w swoich szeregach znaczng ilos¢ inteligencji i wybit-
nych osobistosci, powotana bedzie do odegrania w odbudowie panstwa
Poétnocnego Kaukazu wielkiej roli.

Podczas dyskusji nad ustaleniem jezyka panstwowego byt réwniez pod
uwage brany i goraco broniony jezyk adygiejski. Nie utrzymat sie jednak
z tego powodu, ze Adygiejczycy, ktorzy w niepodleglym Kaukazie swego
czasu stanowili powazng wiekszos¢, po wielkiej emigracji w 1864 r. tak
sie ostabili liczebnie w kraju rodzinnym, Ze odgrywajac obecnie wybit-
na role na catym Bliskim Wschodzie jako ilosciowo znaczny i kulturalnie
zwarty odtam narodowy na emigracji, przestali odgrywac¢ te role na Kau-
kazie.

Na tych zebraniach postanowiono opracowac¢ stownik polsko-kumycko-
awarsko-adygiejsko-czeczensko-osetyrisko-abazo-abchaski. Stownik ten ma
stuzy¢ za podstawe dla pracy nad ustaleniem wspdlnych stéw, znajduja-
cych sie we wszystkich jezykach Péinocnego Kaukazu.

Dla przeprowadzenia tych prac Komisja postanowita zaopatrzy¢ sie
w potrzebny materiat naukowy, jak podreczniki, stowniki itp., jak row-
niez postanowita sprowadzi¢ wszystkie elementarze narodowych republik
potnocno-kaukaskich wydania sowieckiego dla zaznajomienia sie z tran-
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skrypcja sowieckg alfabetéw tych narodéw i plemion. Co sie tyczy wy-
dawnictw sowieckich, sprawa nabycia i otrzymania ich przedstawiata
wielkie trudnosci i data sie wykona¢ po bardzo ditugim czasie i tylko cze-
sciowo. Przekonawszy sie o trudnosciach i prawie niemozliwosci skomple-
towania potrzebnego materiatu tg droga, Komisja byta zmuszona niejedno-
krotnie dopetnia¢ swe zZrédia wykorzystujac wiedze i wiadomosci swych
cztonkéw, przedstawicieli poszczegélnych grup jezykowych.

Na jednym z nastepnych plenarnych posiedzert postanowiono, jako jedno
z dalszych a kapitalnych zadan pracy Komisji, przeprowadzenie zunifiko-
wania alfabetow Poéinocnego Kaukazu, biorgc za podstawe alfabet tacin-
ski.

Trzeba zaznaczy¢, ze przed przyjsciem Rosjan na Kaukaz alfabety pot-
nocno-kaukaskie wzorowaty sie na transkrypcji arabskiej, pdzniej rosyj-
scy zaborcy probowali wprowadzi¢ cyrylice, czerwone wiladze po 1921 r.
oparly sie na alfabecie tacinskim. Wychodzity one z zatozenia, ze w ten
spos6b uda im sie tatwiej zmyli¢ czujnos¢ narodu poéinocno-kaukaskiego,
przeciwstawiajgcego sie rusyfikatorskim zakusom okupantéw i pozyskac
jego zaufanie dla ustroju sowieckiego. Z drugiej za$ strony pragneli tym
zademonstrowac¢ przed sSwiatem swa ,misje” cywilizacyjng wsrod podbi-
tych narodéw. Ostatnio rzad sowiecki wraca znéw do cyrylicy. Z tego
i szeregu innych objawow wyraznie wynika, ze wladze sowieckie nie tylko
nie daza do zaprowadzenia jakiego$ tadu w tej dziedzinie, ale przeciwnie,
wszystkimi sitami staraja sie nie dopusci¢ do unifikacji alfabetow potnoc-
no-kaukaskch, dazac do unicestwienia istniejgcego ws$rod poétnocno-kau-
kazczykéw naturalnego procesu zjednoczenia sie.

W tym celu Komisja odbyta caly szereg plenarnych posiedzen. Poza tym
odbywaty sie posiedzenia specjalne dla celéw unifikacji alfabetéw poéinoc-
no-kaukaskich pod kierownicwtem prof. A. Zajaczkowskiego z udziatem
wszystkich cztonkéw Komisji ze strony kaukaskiej. Précz tego poszcze-
golni cztonkowie Komisji poéinocno-kaukazczycy zajmowali sie opracowa-
niem stownika.

Konkretne wyniki caloksztattu tych prac przedstawiajg sie nastepujg-
co:

I. Praca nad zunifikowaniem alfabetéw poéinocno-kaukaskich zostata
ukonczona. Ponizej podajemy tabele zunifikowanego alfabetu, zawieraja-
cego 47 liter otrzymanych z laciniskiego alfabetu przez znakowanie i ia-
czenie poszczegdllnych liter, wyrazajgce wszystkie poszczegélne dzwieki
wilasciwe jezykom Poéinocnego Kaukazu.

Podane na str. 22 — 25 tablice majg obok objasnienia poszczegélnych
dzwiekéw w transkrypcji polskiej. W nastepnych kolumnach sg przyto-
czone dla kazdego dzwieku w formie przykitadu poszczegolne stowa wziete
z roznych jezykow p.-kaukaskich, posiadajacych te dzwieki. Oczywiscie nie
wszystkie 47 zglosek (dzwiekéw) majg zastosowanie w kazdym z poszcze-
gélnych jezykéw.

Il. Praca nad stownikiem polsko-pétnocno-kaukaskim (polsko-kumycko-
adygiejsko-czeczensko-osetynsko-abazo-abchaskim) posuwa sie naprzoéd.
Stownik bedzie zawieral okotlo 2.000 zasadniczych wyrazow. Polski tekst
stownika jest rozdany poszczegolnym przedstawicielom narodoéw p.-kau-
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kaskich dla wpisania zunifikowanym alfabetem stéw tych narodéw. Nale-
zy sie spodziewac, ze praca ta w roku biezgcym bedzie catkowicie zakon-
czona.

I11. Podczas pracy nad stworzeniem wyzej wspomnianego stownika daje
sie stwierdzi¢ coraz czesciej stusznos$¢ poczatkowych przypuszczen, ze je-
zyki péinocno-kaukaskie posiadajg wielka ilos¢ cech wspdélnych zaréwno
co do brzmienia, jak co do znaczenia. Fakt ten utatwi niewatpliwie wpro-
wadzenie praktyczne jednego jezyka dla uzytku Péinocnego Kaukazu po
wiaczeniu wszystkich stéw o wspélnym brzmieniu i znaczeniu do jezyka
kumyckiego.

W wyniku tych spostrzezen Komisja zamierza, po ukonczeniu stownika
polsko-pétnocno-kaukaskiego, opracowanie stownika, zawierajgcego jedy-
nie stowa wspodlne wszystkim jezykom pétnocno - kaukaskim.
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TABELA ZUNIFIKOWANEGO ALFABETU
JEZYKOW POLNOCNEGO KAUKAZU



Alfabet
zuinifi-
kowany

A a
A a
B b
Cc
Ch ch
e €

Gh en
Dd

Dr
Dr
Ee
Ff
Fh th
Gg
Gh dh
H h
Hh
Hv
h fi
li
Ji
K k
Kh kh
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I Transkrypcja
polska

a
a krotkie
b
C
C krotkie
(074
cz krotkie
d
dz
az
e

{

fh krotkie

g
krotkie
g" gardiowe

h
h gardiowe

hw

ch gardtowe
i

i

k

k kroétkie

Kumycki

flamam
imam
Jjos

kitap

Polski

czloniek

Wwisnia

obowiazek

nieniermy
niewolnik

famia

inem

ksiazka

I Abchaski

an
I alyn
ba
ora
chla

eaghyr

502038088 8¢

iblis

Polski

nmatka

pierscien

rzodkiew

diabel
cholera

piers

Adygiej-
ski

ae

alyn
beli



Polski

matka
pierscionek
wisnia
wetna
cztowiek
beczka
sznur

jedwab

koza
obowiazek
motyka
niewierny

droga

ciekawy

trup
imam
popio6t

duzo

Awarski

adam

bahli
cer
chohor
eed
ehabar

daraj

emen

farz

gaur
ghaz
hobol
halamat
hve
hamam
imam
jas
kapurav

khal

Polski

cztowiek

wisnia
lis
ztodziej
chleb
podtoga

jedwab

ojciec

obowigzek

przeklety
ges

gos¢
ciekawy
pies
taznia
imam
corka
niewierny

usta

Czeczen-
ski

adam

alla

bad

cel

cha

eam

ehara

diinie

etag

farz

gaur
ghaz

hord

halamat

haram
iza
jara5
kopur

kha

Polski

narod
powiedziano
kaczka
motyka

dom i

smak

ryba

Swiat

but

obowigzkowy

przeklety
ges
morze

ciekawy

niedozwolony

ten

chwast

niewierzacy

pszenica

Osetynski

adajmag

bure
card
chaj
eyzg
ehizi
dari
dzabidyr

dzipp

fyd

gal

gh«g

imam
jemina
kafir

kha>$

Polski

cztowiek

pieprz
zycie
studnia
panna
brudny
jedwab
tur

druk, forma

ojciec, mieso

imam
dzuma
niewierny

noga
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kowany

Qq
Qh oh
L1
Lh
£t
M m
N n
Oo
6 6
Pp
Ph ph
Rr
Ss
§5
Tt
Th th
Uu
Oii
Vv
Vy
Zz
Zz
X X

Ss
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Transkrypcja
polska

krétkie
* gardiowe

K

1
LU

t krotkie

m

P krotkie

t krotkie

ch krotkie

Kumycki

Qaz

vakil

Zanan

dzivin

xarbuz

historia

nauczyciel

upoWeZNiory

Czas

kanon

Abchaski

cgb

Zika
Xiakhua
S

Polski M
dynia (6274
dmen
drog teped

_ Ihy
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reka namys
szczedlivy -~ ored
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nos %
termin pha
orzech razy
snieg sabyn
usposobienie  egjthan
baran tanyjj
podniszczoy thu
razkaz urgfe

W
rzad —
deren zamen
sa zahil
ogier Xomyxu
oonka  Y<abyz



Polski

mieso
skarpetki

mezczyzna
meczet
czescé

piesn

ston

posciel
zadowolony
mydito

czart
historia
dwa

rada

czas
analfabeta
leniwy

kawon

Awarski

gebed

ghili

lamadur

tHimir

mazgit
namus

ocC

pil

razili
sapun
eajthan
tari>$
thama”n

ustar

vacc

zaman

zahil

xxibil

>Narpuz

Polski

kowal
siodto
marchewka

dziecko

meczet

czesc

ston

zadowolenie

mydto

czart

historia

lis¢

majster

brat

czas

analfabeta

bok

kawon

Czeczen-
ski

lam

mazdig;
nur
oba
6zdin
pil
phelg
ragho
saba
eajtan
tam
tham
ustaz
iistagha

vardan

zama

®
zajna
X

i >$arbuz

Polski

meczet
siodto
sutanna
szlachetny
ston

palec
stodota
mydto
czart
zgoda
skrzydto
nauczyciel
baran

arba

czas
ksiazka
woda

kawon

Osetynski

gaz

lag

mazgit
namus

obau

pyryndz
phart
ru”s
sapon
?y*ag
taura”®
thapan

unaffa

cavag

zaman
zan
Xomux

><arbyz

Polski

mezczyzna

meczet
czesc

pagoérek

ryz

peknac
Swiatto
mydto
sgsiad
opowiadanie
ptaski

porada

kosa

czas

ziemia

leniwy

kawon



The Commission for the Languages of North

Gaucasia

The lack of a uniform State language in North Caucasia has for long been
the subject of deliberations on the part of the leaders of the national move-
ment ot that land. The guestion of such a language was brought up during
the Russian Revolution in 1917 at one of the first national sessions of the
Caucasian Highlanders and it was also the subject of a debate in the Parlia-
ment of that land. The aguestion of such a language was brought up during
events, fatal for North Caucasia, caused that country to lose its independence
in 1920 and made it impossible to realize the plan of lingual reform.

The North Caucasians have not, however, given up the struggle for the
independence of their country even though their motherland has again been
occupied by the Red invaders. The Soviet Press fairly often reported on the
lingual science congresses of the North Caucasians, the efforts they made to
unify their alphabets, and the steps taken to adopt a uniform State language
for that area. Orient and the monthly Sievernyi Kavkaz — Simali Kafkassya
have on several occasions written regarding the work of these congresses.

Althoug the Red rulers of North Caucasia, ostensibly favoured such scien-
tific congresses they lost no opportunity of turning them to account for the
spread of their Bolshevik propaganda, whilst they did all possible to obscure
the lingual issue in order to hold up and eventually to destroy the whole
movement.

The North-Caucasian emigres in Poland fully understand the weight and
significance of an all-Caucasian language for their mother-country; they have
therefore decided to exert every effort to advance the realization of this mat-
ter. With this in view, they applied tol the Oriental Institute in Warsaw and to
the representatives of Polish science with the reguest that they afford their
collaboration in this field.

Undertaking this work, the North-Caucasians resident in Poland auite rea-
lize that the formation of a uniform North-Caucasion language cannot be fully
and concretely decided outside their own country. But they argue that, under
conditions of absolute freedom of discussion, action, etc. and with the help and
collaboration of Polish scientists and those of other countries, they will be
able to avoid the errors and shortcomigs possible under the actual state of
affairs under Soviet rule with all the tendentious obstacles, hindrances and res-
trictions that this implies. It must also be stated that the North-Caucasians
resident in Poland represent nearly all the lingual groups of their nation and
they therefore have the opportunity of settling the most difficult guestions
in this field in practical fashion.

The initiation of the above movement aroused keen interest: it secured the
concrete support of the Oriental Institute and of many Polish scientists, with
the result that a Commission for the Languages of North Caucasia was founded
on June 16, 1933 and has since then held numerous meetings, sessions, con-
ferences and researches the results of which are recorded upwards.
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The Commission consists of the following persons: Senator Stanistaw Sied-
lecki (Chairman; President of the Oriental Institute of Warsaw); Polish
membres: Dr. O. Gérka; Mr. M. Domaszewicz; Dr. St. Poniatowski, Professor of
Ethnology, Pitsudski University of Warsaw; Profesor A. Zajaczkowski of the
same University; North-Caucasian members: Said Bey Shamil, leader of the
National Party of North-Caucasin Highlanders; Colonel Emir Hassan Baha-
Eddin Hursh, Professor Urhan Tarkowski, Mahomet Girey Sunsh, (Editor)
Barasbi Baytugan, Major Hussein Kumuz, Ibrahim Chulik, Yuzuf Bek Umash,
Bato Bilatti, Mahomet Chukua, and Zanbek Havzoko (secretary).

As early as during the second session of the Commission, it was decided
after an exhaustive discussion to select the Kumuk language as the official
tongue of North Caucasia. The choice was made for the following reasons:

(1) Kumuk is the' easiest of all the North-Caucasian tongues;

(2) it is the most widely used and already serves as an intertribal medium

of speech;

(3) that a fairly considerable part of the native population, such as the

Balkarchi, the Karachay and the Nogay, use languages which are very
similar to Kumuk;

(4) that Kumuk has the largest number of words of Arabian and Japhetian
origin which are common to all the nations and tribes in North Cau-
casia.

Another consideration was that Kumuk is most approached to the languages
of the neighbouring peoples in Azerbaijan, Turkestan, the lIdel-Ural, the Cri-
mea and Turkey, with whom North Caucasia will from the nature of things
maintain economic, cultural and political relations in the future.

It was borne in mind, too, thatlthere are many millions of North Caucasians
who emigrated to thg Near East ancty who have for the most part not forgotten
their native tongue although they speak Turkish also; this element will be a
most valuable one upon its return to the motherland for it includes many
eminent and well educated individuals who should play an important role in
the restoration and constructionlof the North Caucasian body-politic.

One of the other languages which was strongly supported during the dis-
cussions was Adygey. It failed to gain generat support, however, because the
Adygeyans are so few in number in Caucasia that it would be highly un-
practical to adopt their language as the offical one; it is true that they con-
stituted a large majority in independent Caucasia but their numbers were
enormously depleted after the great emigration of 1864 and they rather now
play an important part in the wholel of the Near East as a numerous and cul-
turally compact division in all the centres of emigration.

Another result of the work done by the Commission was the decision to
elaborate a Polish-Kumuk-Avar-Adyg-Chechen-Osetyn-Abaz-Abhaz dictionary,
which will serve as the basis for thel selection of words common to all the
tongues used in North Caucasia.

In order to execute this work, the Commission has decided to collect the
necessary scentific materiat, such as text-books, dictionnaries, etc.,, as also to
acauire copies of all the reading textbooks for the national republics of North
Caucasia published by the Soviet authorities in order to ascertain the mode
of transcription adopted by the Soviets with regard to the alphabets of these
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nations and tribes. Great difficulty was experienced in getting the Soviet pub-
lications, so that only some of them have been obtained and that with great
delay; the Commission therefore decided in many cases to supplement its
source-materials by recourse to the knowledge and information possessed bv
those of its members who represent the various language groups.

It was further decided at one of the plenary sessions that one of the future,
fundamental tasks of the Commission to unify the North Caucasian
alphabets upon the basis of the Latin alphabet.

It ist true that prio to the Russian invasion of the Caucasus, the North
Caucasian alphabet was based on an Arabian transcription; the Russians tried
to introduce the Cyryllic alphabet, but the Red invaders introduced the Latin al-
phabet after 1921. Their idea was that in such, wise they would more easily luli
the suspicions of the North Caucasian people, who opposed the Russification
introduced by the alien rulers; it was hoped thereby that North Caucasia
would regard the Soviet system with greater confidence. On the other hand,
the Communists wished to demonstrate before the world that they had a
.mission” of civilizing their subjected peoples. The Soviet Gevernment has re-
cently reverted to the idea of introducing the Cyrillic alphabet as more typi-
cally Russian. This and a number of other moves indicate clearly that the So-
viet authorities not only have no intention of introducing any order into this
field of endeavour, but that, on the contrary, they are holding up and even
firmly opposing every attempt to unify the North Caucasian alphabets: in
such wise they hope to undermine the natural process of unification which is
steadily advancing amongst the North Caucasians.

A number of plenary sesions have been held with regard to this promem,
apart from a special meeting (presided over by Prof. A. Zajgczkowski) at which
all the Caucasian members of the Commission were present. In addition, cer-
tain North Caucasian members commenced to draw up the dictionary mention-
ed above.

The concrete results of all these works can be listed as follows:

I. Work on the unification of the North Caucasian alphabets has been con-
cluded. The Polish text of this report (see p. 22-25 contains a table of the unified
alphabet, which consists of forty-seven letters based on the Latin alphabet by
means< of diacritical marks and dipthongs which express all the specific sounds
of the North Caucasian tongues.

The list gives the equivalents of the various sounds in Polish transcription,
whilst examples are given in the other columns illustrating words taken from
the several languages of the North Caucasian in which these sounds appear.
Naturally, not all the forty-seven letters (sounds) find application in each of
the languages in guestion.

Il. Work is proceeding on the elaboration of the Polish-North-Caucasian
dictionary mentioned above. The compilation will contain about two thousand
basie words in each language. The Polish text has been distributed to the
various national representatives who are now entering the appropriate equi-
valents written with the help of the unified alphabet. The| dictionary should be
completed within the course of the current year.

I1l. During work on the above-mentioned dictionary a growing mass of
evidence was collected that the North Caucasian languages have a great deal
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in common with each other, both as regards words and their significance. This
will undoubtedly facilitate the practical introduction of a single language into
generat use among the North Caucasians after incorporating all the words
common in pronunciation and meaning within the Kumuk language.

As an outcome of these observations, the Commission has decided after the
eompletion of the Polish-North-Caucasian dictionary to undertake the elabor-
ation of a glossary which will contain only words common to all the North
Caucasian tongues.
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DZAMALIAN

Legenda o rosyjskim ormianofilstwie i or

mianskim rusofilstwie

ANTYORMIANSKA POLITYKA ROSJI PRZED WIELKA WOJNA.

W pierwszym okresie rosyjskiego panowania na Kaukazie Ormianie za-
kaukascy widzieli w Rosjanach swoich zbawicieli. Istotnie, Rosja potozyta
kres naduzyciom, nieograniczonej swawoli i bezprawiu chanéw' i baszow,
ustanawiajac na swiezo przytaczonym terytorium zasady elementarnego
porzadku prawnego. To pozwolito odetchng¢ Gruzinom i Ormianom i umo-
zliwito ich rozwéj pod wzgledem ekonomicznym. Ta sama Rosja jednak,
majaca ukryte plany denacjonalizacji i rusyfikacji swoich chrzescijan-
skich poddanych, Gruzinéw i Ormian, pokazata im wkroétce nrawdziwe
oblicze.

Do najpierwszych posunie¢ Rosji nalezato 1) anulowanie obietnicy usta-
nowienia we Wschodniej Armenii autonomicznej ormianskiej wiladzy pod
rosyjskim protektoratem, 2) anulowanie umowy, zapewniajacej nieza-
lezno$¢ Gruzji. Po tych pierwszych zasadniczych posunieciach nastgpit
z dtuzszymi, lub krétszymi przerwami okres brutalniejszych i delikatniej-
szych, bardziej jawnych i ukrytych przesladowan, skierowanych przeciw
Ormianom zakaukaskim, a sprowadzajgcych sie przede wszystkim do wy-
eliminowania ormianskiego elementu z administracji i sgdownictwa Za-
kaukazia, zamkniecia ormianskich szkét i celowego utrudniania jakiejkol-
wiek akcji kulturalnej.

Gtuchy opor Ormian byt pierwsza odpowiedzig na te przesladowania.
Gdy jednak ksiaze Golicyn, sprawujacy na Kaukazie wihadze naczelnego
wodza (1897 — 1904) przekroczyt w swoim ormianozerstwie granice,
ormianski naréd stracit cierpliwos¢ i wystapit przeciw rosyjskiej wiadzy,
nie wahajac sie przed zbrojng walka z wojskami i uprawiajgca teror po-
licja. Jeszcze dotad w pamieci ludzi, a Ormian zwlaszcza, Swieze sa od-
wazne akty terorystyczne, w ktdérych stracit zycie niejeden z wyzszych
urzednikédw i generatdéw rosyjskich znanych ze swojej ormianofobii. Na-
wet sam ksigze Golicyn nie uszedt zemsty ormianskiego terorysty.

Teror odnidst skutek. Okres rzadéw namiestnika hrabiego Woroncowa-
Daszkowa przynidst zmiane metody. Rzad zaprzestaje otwartych przesla-
dowan, prébuje natomiast skioéci¢ z Ormianami ich sasiadéw Gruzinéw
i Azerbajdzanoéw.

Ta nowa prowakacyjna polityka, majgca na celu zniszczenie Ormian re-
kami ich sgsiadow, nie tylko dzieki zorganizowanej samoobronie Ormian
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poniosta catkowita kleske, ale i przekonata narody kaukaskie, ze dopoéki
ciezy nad nimi rosyjski szejtan, prézno mysle¢ o wejsciu na droge nor-
malnego wspoitzycia.

W tym czasie, gdy po krétkim miodowym miesigcu rosyjskiego panowa-
nia naréd ormianski we Wschodniej Armenii prowadzit walke przeciw car-
skiej wiladzy w obronie swoich narodowych praw i narodowego oblicza
— w Zachodniej Armenii, znajdujacej sie pod wiadzg Osmandw, trwata wal-
ka juz nie tylko w obronie swego duchowego ja, ale w ogéle w obronie
fizycznego istnienia narodu. Ttumaczy sie to tym, ze eksploatacja ekono-
miczna, samowola administracji i przesladowania narodowo-religijne
osiggnety w tureckiej Armenii niebywate dotgad nasilenie.

Ta bezustanna, meczaca niepewnos¢ zycia, czci i majatku zmuszata
Ormian do wejscia po wojnie 1878 roku na droge rewolucji narodowej,
ktéra juz przedtem wybrali Serbowie, Czarnogoércy, Grecy, Rumunowie
i Butlgarzy. Rewolucyjnym dgzeniom Ormian suttan Abdul Hamid przeciw-
stawit polityke catlkowitego zniszczenia narodu ormianskiego. Jednym
z pierwszych straszliwych objawow tej polityki byly masowe pogromy
i morderstwa popetnione na Ormianach w latach 1895 — 1896.

Dzisiaj, po opublikowaniu niektdrych tajnych dokumentdéw nie ulega
zadnej watpliwosci, ze staby i napdt tylko niezalezny rzad otomanski nie
zdecydowatby sie nigdy na masowe masakry Ormian, gdyby nie odpowie-
dnie sugestie rzadu rosyjskiego. Ten ostatni, majac na widoku rozszerze-
nie posiadtosci w kierunku Morza srédziemnego (Aleksandretta), obawiat
sie, ze ludnosc¢ tureckiej Armenii, dobrze zorientowana w sytuacji Ormian
rosyjskich, sprzeciwia¢ sie bedzie dgzeniom rosyjskiego imperializmu po-
dobnie jak wyzwolona spod tureckiej niewoli Bulgaria sprzeciwita sie im-
perialistycznym dazeniom Rosji na Batkanach. Te wiasnie obawy doprowa-
dzity do polityki niszczenia fizycznego narodu ormianiskiego w Turcji.
W najbardziej cyniczny sposéb wyrazit dgzenia Rosji jeden z najwybit-
niejszych przedstawicieli rosyjskiej dyplomacji +tobanow-Rostowskij:
Rosji potrzebna jest turecka Armenia, ale bez Ormian.

Dobrze w istotnych dazeniach rosyjskiej dyplomacji zorientowany Ab-
dul Hamid oceniat we wiasciwy sposéb przeprowadzong dla oka interwen-
cje rosyjska na korzys¢ Ormian i spokojnie kontynuowat polityke niszcze-
nia ormianskiego narodu az do roku 1908, gdy rewolucja mtodoturkéw po-
tozyta kres jego panowaniu.

W ruchu miodotureckim Ormianie odegrali powazng role, jednoczac or-
ganizacyjnie rdzne opozycyjne i rewolucyjne grupy tureckie i broniagc je
przed kontrrewolucyjnymi intrygami suitana Abdul Hamida. Jednakze
miodoturcy po dojsciu do wiadzy wysuneli program panturanizmu, ktéry
musiat wykopa¢ miedzy nimi i Ormianami przepas¢, bowiem w razie reali-
zacji tego programu narod ormianski zostatby ujety w kleszcze narodow
i plemion turanskich. Przed Ormianami stanatby w tym wypadku dyle-
mat: asymilowac sie lub zginag.

Tak wiec nawet po zwyciestwie nowego rezymu zachodni Ormianie zmu~
szeni zostali do szukania ratunku w organizacji samodzelnego zycia naro-
dowo-panstwowego.
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ANTYORMIANSKA POLITYKA ROSJI W OKRESIE WOJNY
SWIATOWEJ.

Stanowisko Ormian w czasie wojny swiatowej zdeterminowato niebez-
pieczenistwo panturanizmu. Na poczatku wojny Ormianie, zar6bwno rosyj-
scy, jak i tureccy, zamierzali lojalnie spetni¢ swoje obywatelskie obowigz-
ki. Gdy jednak stato sie jasnym, ze rzad miodoturecki, korzystajac z chao-
su wojennego, dazy do wyniszczenia Ormian i ostatecznego raz na zawsze
zlikwidowania bariery rozdzielajacej nardd turecki, wszystkie ugrupowa-
nia i partie ormianskie zaczetly orientowac sie w kierunku Ententy, a za-
tem i Rosji.

Wojna Swiatowa zupelnie wyraznie uwydatnita zdradziecka role, kté-
ra Rosja odgrywata w stosunku do Ormian.

W jesieni 1914 roku, gdy wojna z Turcja jeszcze sie nie zaczeta, a by-
ta jedynie spodziewana, namiestnik Kaukazu hrabia Woroncow-Daszkow
oficjalnie wr imieniu rzadu oswiadczyt wobec katolikosa wszystkich
Ormian, ze rzad rosyjski pragnie kwestie ormianska rozstrzygna¢ na dro-
dze nadania Armenii tureckiej politycznego samorzadu.

Ta deklaracja wywotata tak wielki entuzjazm, ze poborowi Ormianie
szli do wojska rosyjskiego radosnie z myzyka. Ci za$, ktdrzy nie zostali
wecieleni do szeregéw, organizowali ochotnicze legiony, wyruszajac na
pierwsze linie kaukaskiego frontu.

Na to zaufanie Ormian Rosja odpowiedziata nastepujacymi zdradziecki-
mi posunieciami:

1. Rosyjskie dowddztwo liczyto sie z mozliwoscia wycofania sie z Zaka-
ukazia w razie niepowodzen na froncie; zaktadajgc jednak, ze w tym wy-
padku 150 tysieczna rzesza zoinierzy - Ormian pozostanie raczej w kra-
ju i zamiast przelewa¢ swoja krew na innych frontach bedzie broni¢ wia-
sny nardéd, przerzucito oddziaty ormianskie na front zachodni. Ta nie-
szczesliwa decyzja op6znita opanowanie tureckiej Armenii o 5 — 6 miesie-
cy, co umozliwito Turkom czesciowo zniszczy¢ ludnos$¢ tureckiej Armenii,
a czesciowo deportowaé ja w pustynie Arabii.

2. Wobec tego, ze Turcy byli stabsi niz sie spodziewano, a zatem ewen-
tualnos¢ wycofania sie z Zakaukazia odpadata, wojskowe dowdédztwo za-
czeto stosowac szereg kombinacyj, aby zmniejszy¢ role ormianskich legio-
now ochotniczych. Dowdédztwo obawiato sie, ze w przysztosci Ormianie be-
da mieli rézne pretensje w stosunku do tureckiej Armenii i zechcg wy-
sung¢ zastrzezenia natury prawnej przeciw roztrzasanemu owczesnie w
Piotrogradzie projektowi przeksztatcenia ziem ormianskich w kraj ,,Eufra-
tyjskiego kozactwa”.

3. Z tych samych pogladéw rzad rosyjski wszystkimi sposobami prze-
ciwdziatat ponownemu osiedleniu sie uciekinieréw ormiariskich na okupo-
wanych ziemiach Armenii. A gdy spostrzezono, ze mimo wszystko ludno$¢
Armenii tureckiej zwieksza sie z kazdym dniem, cofnieto na pewien czas
linie frontu, tak. ze Ormianie, ktérzy juz zdazyli wrdéci¢ do ojczyzny, zmu-
szeni byli znéw emigrowac, lub tez gineli z rgk Turkéw i Kurdéw.
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W uzupetnieniu tego wszystkiego rosyjska dyplomacja, wbrew swoim
oficjalnym obietnicom i deklaracjom o oswobodzeniu i politycznym usamo-
dzielnieniu tureckiej Armenii, zawarta w 1916 roku tajng umowe z Anglia,
Francja i Wtochami, na mocy ktorej Armenia miata by¢ po wojnie przy-
taczona do Rosji.

Ta zdradziecka polityka nie osiggneta swojego celu, poniewaz Rosja car-
ska obciazona tyloma zbrodniami zgineta jeszcze przed zakoriczeniem woj-
ny. Zanim to sie stato, jej polityka w znacznym stopniu przyczynita sie do
tego, aby stowa tobanowa-Rostowskiego ,turecka Armenia bez Ormian”
staly sie rzeczywistoscig dzieki masakrom i deportacji pottoramilionowej
masy ormianskiej.

1.
ARMENIA POD NAPOREM SOWIETOW.
A. Okres pokojowy.

W zwigzku z wybuchem rosyjskiej rewolucji 1917 roku zdradziecka po-
lityka carskiej dyplomacji i dowoédztwa w stosunku do Ormian na pewien
czas sie skonczyta.

W pierwszych dniach swego panowania bolszewicy obok wielu uniwer-
salistycznych haset wysuneli hasto samookreslenia nie tylko tureckiej, ale
w ogole zjednoczonej Armenii, obiecujac swoja pomoc i wspotdziatanie.
Obietnica ta miata by¢ kwestig ,,proletariackiego honoru i sumienia”, po-
nadto przez usta Lenina i Stalina bolszewicy zapewniali, ze w czasie per-
traktacyj pokojowych gotowi sg broni¢ intereséw ormianskich.

To byta jedna strona medalu.

A na drugiej stronie nastepujace fakty:

1. Bolszewicy dezorganizowali armie na froncie kaukaskim, chociaz do-
skonale zdawali sobie sprawe z tego, ze Turcy skorzystajg z likwidacji
frontu i ponownie zajmg calg Armenie, obracajgc tym samym hasto samo-
okreslenia w frazes bez znaczenia. Piszemy ,,doskonale zdawali sobie spra-
we”, poniewaz nie ulega watpliwosci, ze przywoédcy bolszewiccy, zaréwno
na Kaukazie, jak 1 w Moskwie, wiedzieli o ofensywnych zamiarach turec-
kiego dowdédztwa i o zbyt stabych sitach Ormian.

2. W czasie pertraktacyj w Brzesciu Litewskim bolszewicy nie tylko zre-
zygnowali z wszelkiego poparcia Ormian, ale zrzekli sie na rzecz Turcji
wszelkich praw do Karskiego obwodu, stanowigcego jedng trzecig calej
kaukaskiej Armenii.

Te dwa fakty z calg oczywistoscig wskazujg na to, ze Rosja Sowiecka od
pierwszych dni swego istnienia stata sie godnag nastepczynig Rosji car-
skiej i kontynuatorka zdradzieckiej polityki carskiej wobec Ormian. Do
tych faktéw dolaczyly sie wkroétce inne jeszcze, udawadniajgc, ze wiladza

sowiecka jest pod tym wzgledem jeszcze bardziej perfidna niz rzad car-
ski.
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B. Okres republiki ormiarskiej.

Zwyciestwo Ententy przyniosto Ormianom najbardziej s$wietlane na-
dzieje. Turcja zmuszona byta odwota¢ swoje wojska z Zakaukazia i utwo-
rzona w maju 1918 roku na niewielkim skrawku kaukaskiej Armenii re-
publika Ormianska szybko rozszerzyta swojg wiadze az do rosyjsko-turec-
kiej granicy z roku 1914,

W dwa lata pd6zniej w sierpniu 1920 roku Turcja podpisata traktat w
Sevres. W chwili wiec, gdy urzeczywistnienie tyluwiekowych marzen or
mianskich o zjednoczonej i niepodleglej Armenii zdawato sie by¢ kwestig
kilku tygodni zaledwie, sowiecka Rosja w zdradziecki sposéb przekreslita
te marzenia.

Agenci sowieccy przygotowywali w tym czasie zamach na Armenie
z trzech stron. Z jednej strony przygotowywali powstanie w samej Arme-
nii, z drugiej strony rzucili na mtoda republike czerwone oddziaty zsowiety-
zowanego Azerbajdzanu, z trzeciej wreszcie podjudzali przeciw Armenii tu-
reckich kemalistow. Rzad ormianski, bez wzgledu na trudnosci powstate
w zwigzku z zagadnieniem repatrianckim i ciezkg sytuacjg gospodarcza
zniszczonego kraju, potrafit zgnies¢ powstanie bolszewickie w samym kra-
ju i odrzuci¢ od granic Armenii czerwone wojska azerbajdzanskie (maj —
czerwiec — sierpien 1920 roku). Ale sity Armenii byly za stabe, aby mo-
gty stawi¢ skuteczny opér Turcji Kemala, ktérej Sowiety daty pomoc
zaroéwno pieniezng, jak i wojskowa. Czerwone armie zaatakowaty Armenie
jednoczesnie z trzech stron (Karabach — Zangezur, Nachiczewan i Ka-
zach), uniemozliwiajac oddziatlom ormianskim koncentracje na froncie tu-
reckim. Turcja zas w sierpniu 1920 roku napadta bez wypowiedzenia woj-
ny na Armenie, zajeta Kars, Aleksandropol i Surmatu, zagrazajgc bez-
posrednio stolicy Armenii, Eriwani.

W tym krytycznym czasie przed rzadem bezsilnej i bezbronnej Armenii
staneli przedstawiciele Moskwy i grajac role ,aniotbw — zbawicieli”,
przyrzekli nie tylko obrone przed Turcjg, ale rowniez pomoc materialng
i moralna, jedli rzad ustanowi w Armenii system bolszewicki.

v/ Przywodcy ormianscy nie mieli innego wyboru. Tak oto w straszliwych,
katastrofalnych nieledwie warunkach w grudniu 1920 roku powstat rezym
sowiecki.

C. Pierwsze dni sowietyzacji.

Nie potrzeba dodawaé, ze Sowiety nie dotrzymaty przyjetych zobowia-
zan. Nie zwroécono Aleksandropola i Surmatu, ktére Turcy zajeli, nie
uszanowano panstwowej suwerennosci Armenii, nie dostarczono zywnosci,
tolerowano wreszcie przesladowania oficeréw i urzednikéw republikan-
skich, zainicjowane przez ormianskich komunistow itd.

Natomiast agenci moskiewscy rzadzili sie w ,Niepodlegtej Sowieckiej
Armenii” jak u siebie w domu, tworzac z kraju arene barbarzynskiego bez-
prawia. Duzo czasu zajetoby wymieniane wszystkich naduzy¢ sowieckich:
— grabiez panstwowych i prywatnych majatkéw, masowe rewizje, aresz-
ty i morderstwa, deportacja przeszto 1500 aresztowanych ormianskich ofi-
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cerow w gigb Rosji itd. Smiato utrzymujemy, ze kaukaska Armenia nie wi-
dziata takich stosunkéw od czaséw Czyngis - chana i Timur - lenka.

D. Powstanie lutowe.

Wycienczony do ostatnich granic w nieréwnej walce, naréd ormianski
nie mogt przeciez godzi¢ sie z takim barbarzynstwem.

W dwa i pot miesigca po sowietyzacji Armenii, w lutym 1921 roku na-
réd ormianski powstat przeciw rosyjskim wandalom, gotymi niemal re-
kami wypedzajac z granic swego kraju moskiewskich uzurpatorow.

Rozpoczeta z wielkim entuzjazmem i heroizmem, walka narodowej Ar-
menii trwata od 18 lutego 1921 roku do 15 czerwca. Rezultat tej walki
bytby nieznany, gdyby nie to, ze 11-ta armia sowiecka przyszta z pomocg
wypedzonym z Armenii bolszewikom.

Na catym obszarze Sowietéw byto to pierwsze narodowe powstanie w imie
wolnosci i narodowej niepodlegtosci. Znaczenie tego powstania polegato
nie tylko na tym, ze bylo chronologicznie pierwsze i miato wielkie nasile-
nie, ale rowniez i dlatego, ze wywarto bardzo wielkie wrazenie. Rzad mo-
skiewski, zaskoczony heroizmem malennkiego ormianskiego narodu, po-
lecit swoim agentom tagodniejsze metody dziatania w catym Zakaukaziu.
Ormianscy bolszewicy ze wstydem wspominajg po dzien dzisiejszy, ze po
powrocie pod ostong rosyjskich bagnetéw do stolicy Armenii, Eriwania,
zastali cate miasto wyludnione, poniewaz cata niemal ludno$¢ wyemigrowa-
ta do Persji, wolac cierpienia na wygnaniu od obiecanego przez bolszewi-
kéw raju.

E. Sytuacja obecna.

Od tego czasu zakaukascy Ormiane znajduja sie pod jarzmem ZSSR,
podobnie jak i szereg innych narodow, z ta tylko réznica, ze zaden naréd
nie podlega tylu bezprawiom.

Pomijajac wszystkie inne wotajgce o pomste do nieba niesprawiedli-
wosci, wystarczy wskaza¢ na fakt, ze Ormianie, bedacy jednym z trzech
gtébwnych narodéw Zakaukazia, posiadaja terytorium trzykrotnie mniej-
sza, niz ich sasiedzi. Ten smutny stan rzeczy ttumaczy sie przede wszyst-
kim tym, ze Rosja sowiecka w Brzesciu i przy zawarciu rosyjsko-tureckie-
go traktatu w roku 1921 ustgpita Turcji niektére rosyjsko-ormianskie te-
rytoria. Catkowitg racje ma bolszewicki pisarz Borian, ktéry, analizujac
stosunek Rosji sowieckiej do najbardziej zywotnych intereséw ormian-
skich, stwierdza melancholijnie: ,Armenia pokrywa koszty wschodniej po-
lityki Sowietow?...”.

Tak wiec widzimy, ze wielkorzadcy dzisiejszej Rosji Swiecie dotrzymujg
wiernosci zasadom carskiej polityki celowego ostabiania Armenii i Ormian.
Jest przeciez jedna réznica: dyplomacja sowiecka goruje nad dyplomacja
carskg w stosowaniu podstepnych metod, umie ukrywac swoje istotne ce-
le i tendencje. Na to wlasnie maskowanie sie sg obliczane czute stowa
o cierpieniach ormianskiego narodu, wybudowanie kilku fabryk i stacyj
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hydraulicznych, wreszcie sprowadzanie co kilka lat niewielkich ilosci (po
dwa trzy tysiagce) repatriantow.

Trzeba przyznaé, ze ta dwulicowa polityka jest w pewnym stopniu sku-
teczna. Wystarczy wskaza¢ na ten fakt chocby, ze wsréd wielu cudzoziem-
cow, nie majacych zadnego pojecia o zbrodniach popetnionych i popetnia-
nych przez wiadze sowieckg w Armenii, rozpowszechniona jest mylna
opinia, jakoby rosyjscy bolszewicy i w ogole Rosja Sowiecka miata spec-
jalnie zyczliwy stosunek do Armenii i ormianskiego narodu. A stad juz
tylko jeden krok do legendy o rosyjskiem ormianofilstwie i ormianskim
rusofilstwie.



Historyczny zarys stosunkéw polsko-or

mianskich

Jeden z profesoréw polskich, Wiadystaw tozinski, profesor uniwersyte-
tu we Lwowie, opisujac przewodnie warstwy spoteczenstwa polskiego w
XVI1 i XVII st. w swych dwoch ksigzkach: ,Patrycjat i mieszczanstwo”,
wyd. we Lwowie w r. 1902 i ,Ztotnictwo lwowskie” — wyd. w r. 1912,
poswiecit oddzielne rozdziaty Ormianom w Polsce.

Krajowe podania moéwig, ze juz od r. 1062 okoto 20.000 Ormian na Rusi
Czerwonej znajdowato sie tu i walczyto z Tatarami. W r. 1840 ci Ormia-
nie przeszli pod panowanie polskie, zachowujac swojg oznake — krzyz na
ubraniu, jako emblemat. W r. 1641 krol Wiadystaw 1V potwierdza ten
zwyczaj. Ci ,,odznaczeni krzyzami” byli dumni ze swego pochodzenia i spo-
gladali nieco z goéry na tych Ormian, co przyszli tu pézniej.

Ormianie zachowali swdj jezyk do konca XVII1 w. Ostatnie napisy w je-
zyku ormianskim na pomnikach i grobach siegaja lat 1686 — 1708. Pier-
wsze napisy w jezyku polskim zjawiajg sie koto r. 1600.

Liczba Ormian w Polsce zwiekszata sie na skutek przybycia ich z Arme-
nii, Kilikii, Persji, Zakaukazia, Moldawii 1 Wotoszczyzny.

Ormianie w Polsce osiedleni byli w tucku; Kamiencu-Podol., gdzie ko-
to r. 1250 mieli oni juz swo6j kosciot, w Jarostawiu, ktére to miasto byto
siedzibg episkopatu kosciota ormianskiego w Polsce az do pozaru w r. 1625
i wreszcie we Lwowie. Lwéw byt centrem ormianskiej emigracji, gdzie
osiggneta ona niezwykty rozwéj. Tu osiedlili sie wielcy kupcy i rzemieslni-
cy ormianscy. W tym miescie kwitlo intelektualne zycie ormianskie i tu
rozwigzywano wszelkie kwestie wewnetrznego zycia Ormian.

Kroélowie polscy, jak rowniez i dygnitarze, spostrzegajac niezwykia akty-
wnos$¢ Ormian w handlu i rzemiosle, robili wszystko, azeby ich jeszcze wie-
cej przywigzaé¢, nadajgc im rézne prawa i przywileje. Przez Ormian zato-
zone zostaty cale miasta i osiedla.

Rola Ormian w gospodarstwie, handlu i rzemiosle Polski.

Zawdzeczajac szczegélnemu potozeniu, Lwow byt juz od dawna waznym
weztem komunikacyjnym, tagczacym poétnocno-zachodnig Europe ze Wscho-
dem. Z poczatku Genuenczycy i Wenecjanie przywozili tu swoje towary
z okolic Morza Czarnego. We Lwowie towary te koncentrowano i zamie-
niano na wyroby europejskie, ktore szty na Wschéd.

Ormianie z Krymu, przyzwyczajeni do tego rodzaju handlu, réwniez
przywozili swoje towary do Lwowa, a stad jeszcze dalej na zachdd. Czes¢
tych Ormian osiedlita sie wlasnie we Lwowie i razem z Ormianami, kto-
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rzy juz byli tu od dawna, zajeli pierwsze miejsce w importowym i ekspor-
towym handlu ze Wschodem.

Pé6zniej, po upadku Kaffy, Wenecjanie stracili swoja kierujaca role
w handlu wschodnim, Ormianie zastgpili ich, trzymajac w reku swym
caly handel ze Wschodem i przenoszac swa baze, najdalej wysunieta na
Wschéd, z Kaffy do Konstantynopola. Ten handel siegat do Astrachania,
do Morza Kaspijskiego, Persji, Turcji i Kaukazu.

Ormianski handel prosperowat wiasnie dzieki temu miedzykontynental-
nemu charakterowi. Zawdzieczajac Ormianom, Lwow rozrést sie niezmier-
nie w wiekach srednich — niezaleznie od wplywoéw ruskich.

W XVI i XVII st. w wewnetrznym zyciu Lwowa Ormianie odgrywali
daleko wiekszg role anizeli Rusini. Jan Alembek tak méwi o Ormianach:

»-Mtodzi sg, rozumni, odwazni i sprytni w pracy; mezczyzni sa aktywni,
peini taktu w stosunkach wzajemnych; starzy sg solidni, uprzejmi w han-
dlu; panny sg dobre i dumne; kobiety — troche proste, a stare kobiety —
trudne w pozyciu”.

»Ormianski impet” miodosci, jak mowit Zimorowicz, potaczony z giebo-
ka finezja, charakteryzowal tych ludzi-handlarzy, ktérzy utrwalili
szlak karawanowy i regularno$¢ stosunkéw handlowych mimo wielkich
niebezpieczenstw. Lwowscy Ormianie specjalnie odznaczali sie wydatng
odwaga, znajomoscig réznych rzeczy, szczegdlng uprzejmosciag i catkiem
wschodnig goscinnoscia”.

Taka oponie znajdujemy w polskich Zrédtach. Do tego trzeba dodac nie-
zwykly talent Ormian w handlu, ich wytrwato$¢ w pracy i ruchliwosg,
ktore to wihasciwosci stworzyly Ormianom reputacje, jakiej nie miat za-
den naréd Wschodu. Wreszcie dobra znajomos¢ pisma, rzeczy i ludzi prze-
dystyno-wata kazdego Ormianina doroli kupca, ttlumacza, a nawet dy-
plomaty.
wata kazdego Ormianina do roli kupca, ttumacza, a nawet dyplomaty.

Podobnie jak Lwoéw tgczyt Polske ze Wschodem i z pewnag czesciag Euro-
py. tak Ormianie taczyli Lwow ze Wschodem.

Po upadku Teodozji (1475 r.) Ormianie stali sie tym tancuchem, ktéry
taczyt targi lwowskie z targami egzotycznych krajéw Wschodu. Oni to
organizowali handel towarami kolonialnymi. Oni to organizowali regu-
larng komunikacje karawanowa, ktoéra zahaczata nie tylko o Lwow, ale
0 targi Gdanska, Krakowa, Kolonii i Norymbergi.

Wszystko co Polska otrzymata ze Wschodu, czy to w dziedzinie jezyko-
wej, czy tez artystycznej, rzemieslniczej i kulturalnej, przyszto za po-
Srednictwem Ormian. Mata czes¢ tylko byla wprowadzona przez Grekow,
Butgarow i Wotochow.

We Lwowie cata seria wyrobéw nosita nazwe ,wyrobéw ormianskich”
1 pod tg nazwa byly one znane w réznych inwentarzach i aktach handlo-
wych. Byty to towary, ktére nosity pietno przepychu wschodniego i zywej
wyobrazni, jak np. cudne serwety z drogich tkanin, ozdobione srebrem
i ornamentami, bizuteria, wyroby jubilerskie, jak rowniez i bron. Ta ostat-
nia byta ozdobiona inkrustacjami i czesto drogimi kamieniami. Ormia-
nie byli nie tylko kupcami, ale i rzemieslnikami i pierwsi zaczeli wyrabia¢



na miejscu przedmioty na modte wschodnig, przystosowujac i przeksztat-
cajac je wedlug zwyczajow lokalnych i gustow cywilizacji europejskiej.

Ormianie byli réwniez nauczycielami w sztuce ztotniczej. W drugiej po-
towie XVII st., kiedy to ziotnictwo przezywato kryzys, Ormianie na no-
wo podniesli jego znaczenie, powodujac rozwoj tej galezi rzemiosta. Oni
wzieli w swe rece cale ztotnictwo, co im pozwolito pi'zejawi¢ talent twor-
czy, gust wschodni i bogactwo wyobrazni. Przewaznie oni przygotowy-
wali ubiory, zbroje i ozdoby dla dworu krolewskiego.

zycie publiczne — thumacze.

W zyciu publicznym Polski Ormianie zajmowali czesto wybitne miej-
sce badz jako technicy, badz doradcy, przede wszystkim byli niezastgpieni
jako ttumacze. W takim miescie, jak Lwow, lezagcym na prawdziwym roz-
drozu Wschodu i Zachodu, znajdowata sie duza liczba cudzoziemcéw roéz-
nych narodowosci. Samorzady organizowaty obstuge cudzoziemcéw przy
pomocy ttumaczy, na czele ktérych stal szef, bedacy urzednikiem pan-
stwowym.

W XVII st. thumaczami byli prawie wytacznie Ormianie. Ttumacz miat
rozlegte funkcje, bo do jego obowigzkéw nalezat nie tylko dozér nad bez-
pieczenstwem cudzoziemcow i handlu, ale i ogdélna polityka. On pilnowat,
zeby nie tylko licencje handlowe byty Scisle wykonywane, ale musiat uwa-
za¢ na tych, ktorzy pod pozorem kupiectwa zajmowali sie zwyktym szpie-
gowstwem. W konwencji z r. 1667, zawartej pomiedzy miejska admini-
stracjg i Ormianinem Mikotajem Badulewiczem, przedstawicielem cechu
ttumaczy, sa wyszczegolnione ich prawa i obowiazki; byli oni prawdziwag
policja rynkowsa.

Ojciec Aloizy Pidou wyrazal w r. 1668 swoje zdziwienie z powodu tej
tatwosci, z jakg Ormianie przyswajali sobie jezyki obce. Znat on pewnego
Ormianina, Lazara Staniowskiego, ktory dzieki czestym podrdézom posia-
dat niezwykla znajomos$¢ Swiata, tak ze zaden geograf nie mogt z nim
konkurowaé¢ oraz wiadat 78 jezykami.

Ormianie polscy korzystali z prawdziwej autonomii od X1V st. Mieli oni
nie tylko petng swobode praktyk religijnych, ale posiadali wiasne sady
i sedzidw. Wszystkie spory pomiedzy Ormianami rozpatrywaly ich wia-
sne sady. A nawet i te spory, gdzie tylko oskarzony byt Ormianinem.

Projekty Jana Ill Sobieskiego.

W réznobarwnym zyciu polskich Ormian miat miejsce fakt, ktérego
nie mozna pomingé. Jest to projekt Jana Sobieskiego odnowienia krole-
stwa Armenii.

W XVII st. Turcy przedstawiali bezposrednie niebezpieczenstwo dla
catej wschodniej Europy, szczegdlnie dla Polski. Cale swe zycie Jan So-
bieski, badz to jako dostojnik polski, badz tez jako krél, walczyt z Tur-
kami. Jego mysl skierowana byta ku ostabieniu Turcji. Przyszedt on do
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wniosku, ze trzeba zahamowac¢ inwazje Turcji w Europie, ale zeby ja osta-
bi¢ — pozyska¢ wspoétprace szacha perskiego przeciwko Turcji i stwo-
rzy¢ na wschodnim pograniczu Turcji chrzescijanskie panstwo zalezne od
Polski, ktére bytoby w stanie pomaga¢ Polsce w jej walce przeciwko
Turcji.

Ten pakt z Persjg Sobieski przygotowat za zgoda papieza. W tym celu
posytat on, rowniez jak i papiez, kilkakrotnie poselstwa do Persji, na cze-
le ktdrych czesto znajdowali sie Ormianie. Szach przyjat projekty Sobie-
skiego na pozor dosc ciepto.

Krusinski (jezuita polski, dziatajacy w Persji w XVIII w.) opowiada,
ze kiedys$ podczas uroczystego obiadu wydanego na cze$¢ postéw papies-
skich, szach wyrazit zyczenie, azeby papiez jako najwyzszy dostojnik Ko-
Sciota, przekonat kroléw w Europie zeby oni wspdlnie z szachem rozpo-
czeli wojne na morzu i na ladzie przeciwko Turkom.

Ale druga czes¢ swego programu — utworzenie chrzescijanskiego pan-
stwa na wschodnim pograniczu Turcji, Sobieski przygotowat wspdlnie
z Ormianami w tajemnicy przed szachem perskim, ktdrego interesy wcho-
dzity tu w gre. Gtdwnym wspotpracownikiem Sobieskiego w tej akcji byt
Ormianin Konstanty Sulejman hrabia Syri. Wyksztatcony w Portugalii
i goraco polecony przez kroéla portugalskiego, dtugo przebywat on we Fran-
cji, we Wioszech i Niemczech. Potem przybyt do Polski, gdzie wykonywat
pewne urzedowe polecenia. Jan Kazimierz mianowat go postem do Wied-
nia. Po wstgpieniu na tron Jana Sobieskiego, stat sie najbardziej wtajem-
niczonym wspotpracownikiem kréla. W r. 1677 jest w skladzie delegacji
postanej do Konstantynopola. W r. 1678 jedzie do Moskwy celem zawar-
cia pokoju andruszowskiego. W r. 1683 udaje sie do Persji nie tylko w cha-
rakterze posta krolewskiego, ale rowniez jako petnomocnik papieza
i innych panstw europejskich w celu organizowania walki przeciwko Tur-
cji. Wreszcie w r. 1688 Jan Sobieski znéw posyta go do Persji, gdzie umie-
ra w r. 1689.

W r. 1677, kiedy w Konstantynopolu przebywat katolikos Ormian, Hagop
Dzuretsi, udata sie don polska delegacja. Wsrod niej byt i hrabia Konstan-
ty Sulejman, ktéry pertraktowat potajemnie z katolikosem. Co byto przed-
miotem tych pertraktacji — nie wiemy. Ale wiemy, ze Jan Sobieski byt
bardzo zadowolony z rezultatow bo w liscie do nowego katolikosa Na-
habeda Urhajetsi komunikuje, ze odpowiedz katolikosa Hagopa napeini-
ta go radoscia i ze on chowa jg w swym osobistym archiwum, jako do-
kument niezmiernej wartosci. Wedtug wszelkiego prawdopodobienstwa
przedmiotem tych rokowan byta wlasnie sprawa utworzenia niepodlegtego
krélestwa Armenii, ktérg to sprawe poruszano poézniej z nowymi katoli-
kosami z Nahabedem Urgajetsi i Egiazarem za pos$rednictwem tegoz hra-
biego Sulejmana.

Po Smierci hr. Sulejmana, Jan Sobieski powrdcit znéw do swego projek-
tu; w r. 1691 posyta on do Persji jako posta Simona Petrowicza, dajgc mu
m. in. takie wkazéwki:

5. Starac sie utworzy¢ za zgoda i wiedzg katolikosa Hagopa Dzugetsi
krélestwo Armenii i pozyska¢ wspotprace panstw chrzecijanskich Europy,
zwlaszcza kréla Francji.
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W tym celu katolikos ma wskaza¢ tereny przydatne do wygodnego
rozmieszczenia wojsk panstw chrzecijanskich oraz podac liczbe bojowni-
kéw ormianskich, ktérzyby powstali.

Co do krdla Polski, to on ze swej strony gotéw jest popierac¢ tego z kroé-
I6w chrzescijanskich, ktérego Ormianie wybiora na kréla dla siebie.

11. Do czasu realizacji tego programu, ustanowic¢ specjalne posel-
stwo przy dworze kroélewskim.

22. Niezwilocznie odesta¢ posta polskiego Simona Petrowicza, dajagc mu
odpowiedz na ten projekt”.

Smieré¢ J. Sobieskiego potozyta kres tym zabiegom Polski dokota spra-
wy pomocy Ormianom w odrodzeniu ich panstwowosci.
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JAN REYCHMAN

Piotr — Orutta Emisariusz K-oiciuszki do

>Stambutu

Osobisto$¢ Piotra Crutty, wystannika Kosciuszki i Ignacego Potockiego
do Turcji, nie tylko ze dotychczas w historii zupetnie byta pomijana lub
ignorowana — ale co gorzej, identyfikowana byta z osobg Antoniego
Crutty, brata Piotra. Blad tgczenia dwoch oséb w jedng dos$¢ czestym bywa
w historii wypadkiem — nie zawsze wszakze prowadzi on do takich kon-
fuzyj, jak przy pomieszaniu dwoéch Cruttéw. Biad ten popetnili nawet tej
miary historycy co Smolenski czy Korzon, obarczajac insurekcyjng dyplo-
macje ciezkim zarzutem postugiwania sie osobami niepewnymi, ludZzmi
z otoczenia Stanistawa Augusta, do jakich nalezat Antoni Cruttal Oddzie-
lenie tych dwodch postaci uwolni Insurekcje od tych zarzutéw, a nam po-
zwoli, cho¢ w najogodlniejszych rysach, scharakteryzowaé¢ nieznang do-
tychczas posta¢ kosciuszkowskiego agenta Piotra Crutty.

Ro6d Cruttéw wywodzit sie z Albanii. Nie mogliSmy nigdzie stwierdzic ile
prawdy lezato rzeczywiscie w tym albanskim wywodzie — nie ma to jed-
nak dla nas zadnego prawie znaczenia. Bez wzgledu na istotne pochodze-
nie Cruttow nalezeli oni do tej kategorii drobnej burzuazji lewantynskiej,
z ktorej w XVIII wieku rekrutowata sie cata ta armia dragomandéw, kon-
sulow, czy handlowych agentéw europejskich na Wschodzie. Przynaleznos¢
narodowa tych wszystkich Pisanich, Cruttow, Testow, Timonich okreslo-
na zwykle bywata tym, jakiej legacji zagranicznej aktualnie stuzyli i wciaz
sie gruntownie przemieniata, pod wptywem czestej u tych dyplomatycznych
kondotieréw zmian swej stuzby 2 Wilasnie na poczatku panowania Sta-
nistawa Augusta zgon dotychczasowych ttumaczy Rzeczypospolitej w Stam-
bule oproézniat pare stanowisk szczegdlnie waznych przy rozlegtych planach
dyplomatycznych nowego kréla. Wéwczas za posrednictwem widocznie ja-
kimi$ angielskimi stosunkami ze Stanistawem Augustem zwigzanego stam-
bulskiego kupca, Anglika, Abbotta, znalezli sie m.in. na stuzbie Rzeczypo-
spolitej i dwaj bracia Cruttowie. Byli jeszcze i inni bracia — jeden, Do-

'"Smolenski, Szkota Orientalna (Pisma t. Il) str. 222: ,..Kosciuszko wy-
stat w roku 1794 do Konstantynopola starego stuge krélewskiego Crutte’” — Korzon,
Dzieje Wewn., 111, 25: ... ufali mu (Antoniemu Cruccie) lIgnacy Potocki i Kosciuszko,

i wystali go do Konstantynopola w 1794 roku”. Por. tez V, 20 Natomiast w mono-
grafii o Kosciuszce podat tylko ten sam autor (str. 366), ze wyprawiono Piotra Crutte,
nic o nim nie podajac blizszego. Tak samo nie popada w btad identyfikowania oby-
dwu braci, ale tez nic o Piotrze nie podaje blizszego Kukiet, Préby Powstancze (1911)
63-64, 81, 99. Ostatnio potaczyt zndéw obydwu braci S z a p s z a4, Wyobrazenia Swie-
tych muzutmanskich w Persji, Wilno 1934. Za to Cruttéw rozréznit Konopczyhn-
ski w Polskim Stown. Biogr. (t. 1V, 1938, 109 — 110).

0 Stosunki w tej sferze dragomandéw wzajemnie sie wygryzajacych i intrygujacych
charakteryzuje M i k o s z a, Wiadomo$¢ o panstwie tureckiem (1786) 124-126.
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minik byl na Cyprze lekarzem, inny, Jozef, dlugo stuzyt w charakterze
dragomana przy ambasadzie rosyjskiej 3 jeszcze inny, Aleksander, réw-
niez uzywany byt przez Rosje *. Antoni tukasz, byty kierownik kancelarii
konsulatu weneckiego na Cyprze pospieszyt do Warszawy, skad wkrétce
potem odby}t powrotng podréz do Stambutu, towarzyszac niezbyt fortunnej
misji szambelana Aleksandrowicza. Powrdéciwszy do Warszawy, objat sta-
nowisko pierwszego ttumacza Jego Krdélewskiej Mosci i Rzeczypospolitej
do jezykow orientalnych 5i odtad nie opuszczat juz Warszawy, z wyjatkiem
przelotnego epizodu podczas konfederacji barskiej, gdy wyjecha¢ musiat
do Chocimia dla zastgpienia niezbyt biegtego w politycznych ttumaczeniach
dragomana kamienieckiego Czerkiesa w rokowaniach Ksawerego Branic-
kiego z baszg chocimskim 6 Intratne stanowisko pierwszego dragomana
Rzeczypospolitej nie przysparzato mu zbytnio duzo roboty, totez zajmowat
on sie obficie zajeciami pobocznymi, jak dostarczanie pieniedzy wiecznie
ich potrzebujgcemu Stanistawowi Augustowi?7, kolportowaniem i przesy-
taniem do Stambutu plotek warszawskich, a gtéwnie prawowaniem sie ze
skarbem Rzeczypospolitej o rzekomo nalezgce mu sie ze skarbu sumy, za
poniesione w stuzbie Rzeczypospolitej straty. Memoriatami, uzasadniaja-
cymi jego pretensje, zasypywat tak kancelarie kroélewska, jak wszystkie
magistratury Rzeczypospolitej, naprzykrzajac sie im przez lat szesnascie
i wywotujgc swymi skargami szereg cierpkich uwag ze strony tak nie da-
jacego sie z rownowagi wyprowadzi¢ Stanistawa Augusta 3 Jeszcze za
powstania Kosciuszki pobierat on pensje z Wydziatu Intereséw Cudzo-
ziemskich 9 a do Turcji nie on byt wystany, ale brat jego Piotr. | on do-
stat sie przez Abbotta do polskiej stuzby, a po wyjezdzie Aleksandrowi-
cza i Boskampa, miat on, pod zwierzchnictwem zostawionego wowczas w
Konstantynopolu korespondenta polskiego Everhardta, zawiadywac zato-
zong wowczas dla miodziezy polskiej szkotlg orientalng. Ale miedzy Ever-
hardtem a Piotrem Crutta stosunki wkroétce ulegty znacznemu ochtodzeniuy;
zarzucono mu z jednej strony niedbatos¢ w wykonywaniu swych obowigz-
kow, tak jezeli chodzi o kontrolowanie nauki miodziezy ze szkoty oriental-
nej, jak i o zbieranie potrzebnych dla Everhardta wiadomosci politycznych
u Porty, z drugiej zas$ strony zbyt bliskie kontakty z bratem Jézefem z am-
basady rosyjskiej. W koricu dano do zrozumienia jego bratu w Warszawie,
aby napisat do niego i namoéwit go do poszukania sobie stuzby gdzie indziej,

3 O nim Peterson, agent ros. do Repnina z Pery, 16 listopada 1775, Sborn. Rus. Ist.
Oh. XV, 515.
4 Por. agent polski Everhardt do Boskampa z Pery 2 maja 1769.

5M ar vy 1s ki, Dziennik przyjecia i pobytu nadzw. posta Porty Ottomanskiej
do Stanistawa Augusta (Warszawa 1860) 5-10, Vol. Legum VIII, 167. Nosit tez tytut
radcy legacyjnego. Zmart w swoim majatku pod Gréjcemw r. 1812.

8 kKsaw. Branicki do kréla 24, 29 pazdziernika, 1768, krdol do tegoz 15listopada i 9

grudnia 1768, G u m p 1l o w i ¢ z , Korespondencja m. Stanistawem Augustem
a Ksaw. Branickim, Krakéw 1860, 122, 140, 180. Por. tezL ub o m i r s ki St.
Pamietniki, wyd. Konopczyriski (1925) 10, 11.
7 Kor zon, Dzieje Wewn., IIl, 25
Liczne memoriaty ze  skargami w Arch. Popiel6w356,393,304iin.
9 Protok. Wydz. Inter. Cudzoz. 2 wrze$nia 1794, AskenazyiDzwonko w-

s k i, Akty Powstania Kosciuszki (1918), 11, 132.
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pod pozorem, ze stosunki w przedstawicielstwie polskim nie sg ustabilizo-
wane I hiewiadomo nawet czy sie szkota utrzyma. Piotr Crutta znalazt sie
na bruku, nieco rozzalony na polska stuzbe 10, ale rychto znowu wyptynat,
jako nizszy dragoman poselstwa angielskiego. Nie stracit on bynajmniej
swojego z Polska kontaktu. Brat udziat w drobnych $warach i intrygach,
targajacych zycie o6wczesnej drobnej ,polonii” stambulskiej, ztozonej
z agencji, uczniéw szkoly orientalnej, kupcéw, zwykle Ormian z Polski
i przez pewien czas rozbitkdw z konfederacji barskiej. Korespondowat
z swoimi braémi z Warszawy i Petersburga, donoszac im skwapliwie plo-
teczki ze Stambutu 11 gtéwnie z zycia legacji polskiej a odbierajac i po Pe-
rze kolportujac warszawskie doniesienia swego brata3

Na stuzbie angielskiej nie wiodto mu sie, zdaje sie, szczegblnie — nie tra-
cit on bowiem, mimo chwilowego rozgoryczenia, nadziei dostania sie po-
nownie na polska stuzbe 13 W poselstwie angielskim przetrwat on jednak
dos¢ ditugo, az do wojny rosyjsko-tureckiej 1787 — 1792. W opinii turec-
kiej uwazany byt za jednego z tych co Turcje do tej nieszczesnej wojny
pchali, ale w legacji angielskiej tez miano don jakie$ zale, w wyniku kto-
rych Piotr Crutta jeszcze raz postanowit zmieni¢ swego chlebodawce. Za-
Switata mu wkrodtce, po tylu latach, nadzieja dostania sie na state na pol-
skg stuzbe. W przybylej do Konstynopola z liczng switg i legendarnym
przepychem ambasadzie polskiej pana starosty szczerzeckiego, Franciszka
Piotra Potockiego, otworzyt sie wakans na stanowisko jednego z dragoma-
néw. Z dotychczasowego pierwszego dragomana Alexandre, wzietego w po-
$piechu przez rezydenta Chrzanowskiego, nie byt catkowicie zadowolony
pan poset. Chabert, wychowanek szkoty orientalnej, swiezo upieczony dru-
gi dragoman, byt jeszcze zbyt miody. Mikosza, przez pewien czas destyno-
wany na konsula do Smyrny czy Akermanu, nie budzit zbytniego zaufania
z racji swych z ambasada rosyjska stosunkéw. Ostatecznie, za wstawiennic-
twem krdla, zapewne na skutek présb brata Antoniego, przyjetym zostat
na dragomana legacji polskiej na wiosne 1792 roku nasz Piotr Crutta 14
Zaraz tez w czerwcu 1792 uzyty zostalt do remonstracyj czynionych u dwo-
ru tureckiego dla podwyzszenia ,tajnu” i wystuchiwat dos¢ ostrych stéw

D Boskamp do Everhardta z Warszawy 24 stycznia, 18 marca, 13 czerwca 1767 (Pop.
371), Everhardt do Boskampa z Pery, 28 pazdziernika, 9 listopada 1766, 16 lutego,
3 marca, 15 kwietnia, 15 pazdziernika, 16 grudnia 1767 (id.), Ogrodzki do Everhardta
z Warszawy, 23 grudnia 1767 i 12 marca 1768 (Pop. 1).

1 Skargi na plotkarstwo Piotra Crutty: Boskamp z Warszawy do Everhardta 18
stycznia 1772 (Pop. 1); Everhardt miat do niego poza tym niecheé¢ za to, ze gazety,
ktére on posytatl dla rezydenta rosyjskiego Obreskowa do wiezienia (podczas wojny
rosyjsko-tureckiej), Piotr Crutta zatrzymywat dla swego brata Jo6zefa, por. Everhardt
do Boskampa z Pery 3 marca, 4 maja, 17 czerwca 1772 i Obreskow do Everhardta
z Zemlina 16 czerwca 1771 (Pop. 371).

1B Everhardt do Boskampa z Pery 17 czerwca 1772.
‘*Marcere, Une ambassade a Constantinople; La politique orientale de la

Revolution francaise (Paryz 1927), Il, 163.

U Piotr Potocki, pos. polski do Chreptowicza min. spr. zagran, z Pery 25 lipca (1792)
W aliszewski, Ostatni poset Polski do Porty Ottomanskiej, Akta legacji Pio-
tra Potockiego, 1891, Il, 94.
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zniecierpliwionego ciggtymi kidtniami o drobiazgi reis effendiego 15 Nie
przetrwalt zresztg dtugo na swym nowym stanowisku; po przystgpieniu kro-
la do Targowicy, ambasada stambulska, bedgca solg w oku dla Rosji, zosta-
ta zwinieta, a liczna jej Swita i urzednicy réznymi drogami wrécili do Pol-
ski. Piotr Crutta odprowadzit posta do granic siedmiogrodzkich, rozstat
sie z nim 9 grudnia, po czym wrécit, aby przeprowadzi¢ Swite poselstwa
i bagaze do Kamienca 16 W marcu 1793 r. znalazt sie w Warszawie, znow
pozbawiony $rodkéw do zycia i skazany na korzystanie z pomocy swego
brata, pomocy zresztg nikiej wobec pustek w skarbie Rzeczypospolitej
i statego zalegania z wyptacaniem naleznych pensyj. Podczas sejmu rozbio-
rowego przebywat w Grodnie.

W Grodnie, Piotr Crutta, jako ten, ktéory namawiatl ongi$ ministréow tu-
reckich do wojny z Rosjg, a ostatnio jako dragoman znienawidzonej przez
Rosje misji starosty szczerzeckiego (ktdrej sam szef nie odwazyt sie na-
wet wréci¢ do okupowanej przez Rosje Rzeczypospolitej) nie cieszyt sie
bynajmniej sympatiami Siewersa 17. Gdy starat sie, aby mianowano go
agentem w Turcji, Siewers sprzeciwit sie temu stanowczo 1S

Nie jest wykluczone, ze u zrédta niecheci don zywionej przez Siewersa
nie same tylko polityczne lezaty przyczyny. By¢ moze dziataty tu jeszcze po-
dejrzenia o ,jakobinizm”. Na calych Batkanach, w $rodowiskach greckich
kupcow, rozproszonych francuskich nizszych urzednikdw, idee rewolucji
francuskiej znajdywaly woéwczas goracych zwolennikéw. Radykalizacja
nastrojow nie omijata nawet dwordéw hospodarskich w Jassach czy Bu-
kareszcie 19

Piotr Crutta ocierat sie wcigz o ludzi tego pokroju, nasigkt ich atmosferg
a wilasne ciezkie przezycia, borykanie sie z nedzg po utracie swego stano-
wiska, zblizyty go do tego obozu, ktéry gtosit wywrécenie starego porzad-
ku. I oto ten wyrachowany periotczyk, stuzgcy dotychczas wszystkim pa-
nom, nieposiadajacy nigdzie swej ojczyzny poza tym panstwem, ktéremu
chwilowo stuzy, nieposiadajacy ideatlu poza piastrami, poczut teraz jakas
wspolnote losu z tymi wszystkimi réwnie jak on zdeklasowanymi, spau-
peryzowanymi rzeszami drobnych polskich urzednikéw, mieszczan, z ktory-
mi sie bratat w Grodnie i w Warszawie, przylgnat do nich i przejat sie

Z zaangazowania Crutty wszyscy byli b. zadowoleni: Piotr Potocki do Chreptowi-
cza, ze Stambutu 25 kwietnia 1792: ,ma on powszechng wzieto$¢ a od terazniejszego
wezyra specjalnie jest szanowany” (W a liszews ki 1c. Il, 206). Byt on wy-
godny jako ze nie byt poddanym Porty, por. Potocki do Chreptowicza 25 lipca 1792,
(Waliszewski [Il, 94). ze Porta nie lubita, zeby dragomani byli jej poddanymi
por. Fonton dragom, franc. do Lebruna min. spr. zagr. 18 stycznia 1793, H u r m u-
z a k i, Docum. Priv. Supl. I. 1), 84-85.

M Ekscerpt listu Piotra Crutty do brata do Warszawy (Zb. Pop.) i diariusz z po-
selstwa Piotra Potockiego (Rkps. Kras.), pod 18, 19 i 20 czerwca 1792.

Siewers z Grodna do lgelstroma 17 stycznia 1794: ,Was jenem Schelm den
Crutta betrofft, so habe ich schon in Grodno mit dem Strick gedroht und glaube, das
werde ihn bedenklich machen sich wieder auf sein Gewerbe einzulassen”, B 1 u m
K. L., Ein russ. Staatsman. Des graf. J. J. Siewers Denkwurdigkeiten, Lipsk (1858),
v, 17.

B Crutta P. w podaniu do kanclerza Matachowskiego 30 marca 1793 (Zb. Pop.).

B Por. lorga M, La revolution francaise et le Sud-Est Europeen, Revue histor.
¢k Sud-Est, pazdziernik-grudziern 1933.
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ideatami, ktére wsrod nich sie wowczas szerzyly. Tutaj tkwito niechybnie
zrédto i przyczyny grézb Siewersa, ale i tutaj tkwi¢ bedzie przyczyna tego
zaufania, ktére w nim potozyli kierownicy polityki zagranicznej powsta-
nia kosciuszkowskiego, wysytajac go w mato dotychczas znanej, tajnej mi-
sji do Stambutu.

Misja ta byta wyrazem éwczesnej polityki polskiej w stosunku do Turcji.
Sréd nadziei na pomoc zagraniczng dla powstania, kwestia pomocy ze stro-
ny Turcji, a choéby i zaszachowania ta droga Rosji, zajmowata pokazne
miejsce. Wiedziano w Polsce co$ nieco$ o zywionych w Turcji dazeniach
odwetowych za kleski poniesione w ostatniej wojnie od Rosji, a wszystkie
doniesienia z Turcji petne byly wiadomosci o przygotowaniach wojennych
Porty20 Pokitadano nadzieje w dawne sympatie polskie w Turcji i w po-
moc dyplomacji francuskiej — liczono i na sympatie polskie w obstawio-
nych przez Francuzéw - republikan dworach hospodarskich nad Dunajem,
sympatie, ktérych wyrazem byto miedzy innymi rozporzadzenie hospoda-
ra Soutzo o udzielanie przytutku zbieglym na teren ksiestw Polakom BL

Atoli wybuch powstania nie pociggnat za sobg natychmiastowego nawig-
zania stosunkéw z Turcja. Rosjanie weszyli na poczatku powstania jakich$
kurierow wysytanych przez Kosciuszke do Konstantynopola, ale byto to
niechybnie tylko echo korespondencji prowadzonej z Polska za posrednic-
twem hospodaréw naddunajskich. Prowadzit te korespondencje Grek, Ko-
drikas, sekretarz hospodara motdawskiego, a goracy zwolennik rewolucji
francuskiej — jako korespondenci stuzyli ks. Lochman w Warszawie a po-
tem w Lublinie, jaki$ Lowak w Krakowie, p6zniej we Lwowie; w Jassach
korespondencje te odbierat pierw niejaki kupiec rosyjski Manussu, a po-
tem nauczyciel taciny w Jassach Polak, Wegierski, zresztg szpieg, dostar-
czajacy wiadomosci konsulowi rosyjskiemu w Jassach Sewerinowi2 Za
posrednictwem dworu hospodarskiego dowiadywata sie o tych rzeczach
Turcja ; wiemy, ze jako dostawcy wiadomosci stuzyli tez zydzi z PolskiZ

W Stambule nie bylo wéwczas juz, zadnej legalnej reprezentacji dy-
plomatycznej Polski, ktéra po nastaniu rzadéw Targowicy poszia w roz-
sypke. Rezydent Chrzanowski zmart w roku 1793, urzednicy badz wrécili
do kraju, badz przeszli na inng stuzbe. WspomnieliSmy juz wyzej, ze
u tych lewantynskich funkcjonariuszy taka zmiana stuzby byta faktem bar-

Agent wenecki Foscari z Pery 27 maja 1794, Hur muzak i, Documente pri-
vitoare la istoria Romanilor, 1X, 213, 323, id. 10 lipca 1794, tamze 276, relacja Descor-
chesa z 27 marca 1794 (Hurmuzaki, |Il, 96-97), zapiska o rozmowie Stanistawa

Augusta z Ignacym Potockim 27 maja i 31 lipca 1794, Arch. Krél. Pol. 323.

M Stamati, agent francuski w Altonie do Komitetu Ocalenia Publicznego 9 lutego
1795 Hurmuzaki, 1c, Supl I cz. 1, 108-113) — Timoni, ag. austr. w Jassach
do Thugutta 11 kwietnia 1794 (Hurmuzaki, XIX, cz. I, 687). Por. tez K u-
k i e 1, Préby powstancze po trzecim rozbiorze (1911), 66.

t! Bezrobodko do Woroncowa, 19 maja 1794 (Arch. Wor. XII, 13), Timoni do Thu-
gutta 14 stycznia, 16 maja, 17 maja 1794 (Hurmuza ki, XIX, 687, 702, 703).
Schilling agent austr. w Jassach do Thugutta 16 grudnia 1794, 28 grudnia 1794 i 20
stycznia 1795 (tamze 722, 723). O braku bezposrednich stosunkéw Polski z Turcjg na
poczatku powstania Oginski w rozmowie z dragomanem Moruzzim (Oginski,
Memoires sur la Pologne et les Polonais, 1826, 11, 169-172) i Descorches w rozm. z reis
effendim (M ar cer e |1, 384).

3B Hortolan, ag. franc. w Bukareszcie do Descorchesa 23 vend. 1794, cyt. Marcere II.



dzo pospolitym: podczas Insurekcji spotykamy sie z jednym z dragoma-
now polskich, Giulianim, ktéry w pelnych patriotycznego frazesu wyra-
zach prosit Rade Najwyzszag Narodowg o wynagrodzenie go za szkody,
ktére poniést od Rosjan w stuzbie Ojczyzny, co nie przeszkadzato, ze w rok
pozniej byt juz dragomanem rosyjskim.

W gmachu poselstwa rozgoscit sie tymczasem niejaki Aksak, szambelan
Stanistawa Augusta — szpieg i prowokator na stuzbie Rosji, ktory tytu-
tujac sie dragomanem poselstwa polskiego, grat role rzecznika intereséw
naszych, wystepujac wespét ze znanym obronca spraw polskich, postem
francuskim w Konstantynopolu, a ongi$ postem francuskim w Warszawie,
Descorchesem 24. Sytuacja Descorchesa byta jednak dos$¢ trudna, nie byt
on uznany przez rzad turecki, nie miat zadnych wiadomosci bezposrednich
z pola bitwy w Polsce, ba, co gorzej, byt zupetnie opuszczony przez wiasny
rzad, bez instrukcyj, funduszéw, wystawiony na ataki podlegtych mu urze-
dnikéw 5

Turcja, cho¢ wydata szereg dla powstania przychylnych zarzadzen, jak
polecenie, aby basza chocimski i hospodarowie udzielali schronienia zbie-
gtym powstancom, cho¢ nie przyjmowata do wiadomosci zadan rosyjskich,
aby sie nie wtrgcac¢ do spraw polskich 26 poruszata drazliwe dla Rosji kwe-
stie zeglugi na Dunaju i taryfy celnej, to jednak po wybuchu powstania
w zapale wojennym znacznie ostygta i zajeta pozycje wyczekujaca. Dzieki
korupcji tureckich sfer rzadowych, wpltywy rosyjskie uniemozliwiaty na-
wet wykonanie wyzej wspomnianych zarzadzen o azylu i hamowaty wszel-
kie filofrancuskie czy filopolskie posuniecia. Tymbardziej ze ws$réd Tur-
koéw sporo byt juz nagromadzonej niecheci do Polakéw, czy to z powodu
rzekomej lekkosci ich charakteru, czy tez z powodu dawniejszych wspom-
nien, jak zachowanie sie Polakéw w czasie projektowanego sojuszu z Por-

W Ostrzezenie przed Aksakiem w instrukcji dla Oginskiego 1795 (O gins ki
1 c. Il, 83, 112). Por. tez Descorehes do Ignacego Potockiego 16 sierpnia 1794 (O g i_n-
s ki, 1 c) i raporty Thianville, ag. wojsk, franc., cyt. Marcere, Il, 32 253-254.
W ,Moniteur Universel”, nr 340 z 27 sierpnia 1794 wiadomo$¢ o dwoéch agentach pol-
skich, swiezo przybytych, obecnych na bankiecie z okazji Swieta republikariskiego fran-
cuskiego. Jednym byt prawdopodobnie Aksak, a drugim moze Sutkowski, ktory przy-
byt do Konstantynopola w lipcu 1794, por. Askenazy, Napoleon a Polska, 1,
185. By¢ moze, ze to oni byli autorami tych mato dotychczas znanego projektu odstg-
pienia Turcji, w zamian za pomoc kilku wojewdédztw wschodnich i utworzenia z nich
hospodaratu na wzér Motdawii, por. I o r g a, Geschichte des Osmaniches Reiches
(Gotha, 1913) V, 108, 111.

BS or el L'Emrope et la Revolution Francaise, Marcere, Une ambassade
d Constantinople, La politigue orientale de la Revolution Francaise (1927) 1, 160,
293, sq., 319 326 sq., Il 75 sq, D oy o n P., Marie Louis Descorehes, commissairc
la Republigue Francaise dans le Levant, Rev. des Quest. Histor., 1 stycznia 1929, 115.

B T. W. Roztopczin do S. R. Woroncowa z Carskiego Siota 28 maja 1794 (Arch. Wo-
roncowoéw, VIII, 92), Stamati do Komitetu Ocalenia Publ. 7 lutego 195 (H u r m u-
z a ki, supl. I. cz. 1) Koczubej z Konstantynopola 10 czerwca 1794 (Arch. Wor. X1V,
33). O zachowaniu sie Turkéw wzgledem Polakéw, ,ktérych nie cierpia”, Bezrobodko
do Woroncowa 19 maja 1794 (Arch. Wor. VIII, 92 i XII, 13). Por. tez wyzej cytowana
rozmowy Oginskiego i Descorchesa z tureckimi dygnitarzami. O nastrojach Porty wzgle-
dem Polski, wspoétczesna zapiska o mianej w Warszawie rozmowie z jakim$ Grekiem,
w rkps. 357 Arch. Krél. Pol. (Arch. Gt).
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ta w r. 1790 i cala zbyt kosztowna ambasada Piotra Potockiego, ktérej
wieczne spory o ,tajn” najsilniej wyryty sie w pamieci Turkowl1r.

Nie majac informacyj z Polski, sam Descorches chciatl wreszcie nawia-
za$ bezposrednie stosunki z rzadem insurekcyjnym, napisat list do Igna-
cego Potockiego, przeznaczyt na kuriera wyrywajgcego sie do Polski Su#t-
kowskiego, wystarat sie o0 2.000 piastréw na jego wyjazd, ale list przelezat
do jesieni a Sutkowski przedostat sie do Polski juz po Maciejowicach i z re-
sztg powtancow znalazt sie w MoldawiiB

I w Warszawie w lecie 1794 postanowiono wysta¢ kogo$ wreszcie do
Stambutu. O wystanie do Turcji starat sie byly dragoman kamieniecki
Giuliani, starat sie i Piotr Crutta. Wybo6r padt na tego ostatniego. Wedtug
instrukcji (z 3 lipca), miat on powiedomi¢ urzedowo Porte o wypadkach
w Polsce, wejs¢ w stosunki z Descorchesem, wystarac¢ sie u niego o 1.000
dukatéw i ok. 40.000 karabinéw dla wojska polskiego. Zaopatrzono go tez
w list Ignacego Potockiego do dawnego jego przyjaciela z Warszawy De-
scorchesa, z przedstawieniem rozpaczliwej sytuacji i btaganiem o po-
moc X,

Trudnoéci komunikacyjne, ta bolagczka wszystkich zagranicznych staran
powstania, przyczynita sie do zwioki wyjazdu Piotra Crutty. Najpierw
podczas oblezenia Warszawy przez Prusakéw przedostanie sie przez li-
nie ich wojsk byto zupetnie uniemozliwione. Nawet potem, po zdjeciu oble-
zenia, sama kwestia przedostania sie do Turcji nastreczata ogromne trud-
nosci. Wojska rosyjskie obsadzity granice turecka i nikogo by nie przepu-
Scity — pozostawata tylko droga przez pierwszy zabér austryjacki. Ale i tu
sprawa nie byla taka prosta. Austria, acz pozornie chwilami kokietujgca
powstanie, nie bylaby bynajmniej pozwolita, aby jej terytorium stato sie
terenem jakich$ konszachtéw insurgentéw z ,jakobinem” Descorchesem.
Doznat tego przekradajacy sie w tym samym czasie ze Stambutu do Polski
Sutkowski, ktory tylko szczesliwym trafem ledwie ze zdotat sie wymknac¢
z austriackiego aresztu. Trzeba bylo sie uciec do tego sposobu, ktéry
— wobec bardzo rozgatezionej sieci szpiegowskiej antyfrancuskiej — sze-

7 Oginski w rozmowie z Moruzzim, w r. 1796, Oginski 1 c

Descorches do Ignacego Potockiego 15 sierpnia 1794 z dopiskiem z 29 wrze$nia
1794, Descorches do La Roche 25 listopada i 9 grudnia 1794, i 24 marca 1795 (Rkps.
Bibl. Rappersw.). O wystaniu Sulkowskiego Albin Sain t-M i 11le, Pamietniki
Sutkowskiego (1860). Powiesciowa monografia o Sutkowskim, piéra K. Kozminskiego,
Sulkowski (Warszawa 1935) nie zawiera materiatu historycznego.

® Memoriat Crutty do Wydz. Inter. Cudzoz. z 6 czerwca 1794 (Pop.), rozpatrywa-
ny na posiedzeniu Wydziatu z 12 czerwca, por. w protokutach Wydziatu, Arch. Krol.
Pol. 160. Tamze pod 5 czerwca rozpatrywane podanie Giulianiego. O misji Crutty nie
ma poza tym S$ladu w papierach Wydziatu, byta ona starannie zatajona, by¢ moze ze
zanotowana byla w tej czesci papieréw Wydziatu Intereséw Cudzoz. ktérg spalit Potocki
przed zajeciem Warszawy przez Rosjan. Istnieje tylko o niej wiasnoreczna zapiska
kréla Stanistawa Augusta z wrzesnia 1794: ,Le 16 7bris les deux freres Crutta sont
venus me dire que enfin Ign. Potocki leur a dit que le cadet aura 8000 fl. de pension
pour etre agent de Pologne a la Porte. Que c’est un secret entre lui et le Naczelnik
exclusivement de tout autre, que la patente du conseiller de legation doit etre signe de
moi mais ne recevra le sceau a present, que Ignace lui prend la responsabilite de tout,
que Crutta demandera un passeport de Gardiner comme ayapt quitte le service de lui,
qu”’l ira par la Galicie, Yalachie plus loin”.



roko stosowata dyplomacja rewolucyjnej Francji, i calag misje zamaskowac.
Ulatwita sprawe pomoc Stanistawa Augusta, przez ktdérego udato sie uzy-
ska¢ od zawsze Polsce zyczliwego posta angielskiego w Warszawie Gardi-
nera papiery, stwierdzajace ze Crutta jest angielskimi urzednikiem, co nie
byto trudno udowodni¢ wobec niedawnej jeszcze stuzby Crutty w amba-
sadzie angielskiej w Stambule. Misja Crutty byla gotowa.

Poéttora roku przed tym, wiosng 1793 roku, tak samo w przebraniu pod
nazwiskiem pana Daubry, skromnego kupca francuskiego, dazyt przez Bal-
kany do Stambutu wystannik rewolucyjnej Francji Descorches. Wkroétce,
w r. 1795, starannie pod nazwiskiem pana Riedel ukryty zjawi sie nad
Bosforem emisiusz emigracyjnej mysli powstanczej Michat Oginski. A w te
sama jesien przedzierat sie do Polski za kupca ormianskiego przebrany
emisariusz Descorchesa, z tej strony usitujgcy nawigzac¢ ni¢ porozumienia
miedzy Stambutem a Warszawag Jo6zef Sutkowski. Wida¢é, ze cata dyploma-
cja tego nowego Swiata poje¢, ktory dopiero powstawat z oparéw francu-
skiej i polskiej rewolucji skazana byla na zejscie w podziemia.

Tak tez w przebraniu, w najscislejszej tajemnicy zakonspirowany, poda-
zyt w koncu wrzesnia 1794 starym szlakiem legacyj polskich, przez Mot-
dawie, Woloszczyzne i spowite juz jesienng szaruga géry Batkanu do Stam-
butu pierwszy emisariusz Polski Insurekcyjnej. Po przeszto miesiecznej
podrézy przybyt Crutta do Stambutu ) witany z radoscig przez Descorche-
sa; obydwaj nic nie wiedzac o upadku powstania rozpoczeli teraz goracz-
kowa akcje, ktora rychto wywotata zaniepokojenie wsrdéd rezydujgacych w
Konstantynopolu dyplomatéw panstw rozbiorczych, domagajacych sie usu-
niecia Crutty z Konstantynopola. Reis effendi nieco sie przelgkt i, sam dosé
niechetnie do Crutty usposobiony, chciat uczyni¢ zado$¢ zgadaniu tych am-
basadoréw, ale interwencja Descorchesa uchylita wiszace nad nim nie-
bezpieczenstwo 3L

Sam Descorches, acz wolatby widzie¢ na jego miejscu Polaka, ,ktéryby
zapalit wszystko ogniem swego patriotyzmu” 3, jednak nie tylko udzielit
Crutcie swego finansowego poparcia, ale umozliwit mu widzenie sie z dra-
gomanem Porty, Callimachi, a nawet poufnie i z Reis effendim 33 Mimo
upadku powstania, Descorches i Crutta nie zatozyli rgk — wszak jeszcze
sprawa polska nie byla stracona, acz gtéwny jej watek przenosit sie z po-
la bitew' powstanczych do gabinetéw panstw europejskich. Jeszcze roko-
wania podziatowe nie byly sfinalizowane, jeszcze w umystach politykow
emigracyjnych bigkata sie odrobina nadziei. Crutta z Descorchesem mogli

* Descorches do ministra spr. zagr. 24 grudnia 1794 (Hurmuzaki, supl I cz
1, 101), Descorches do La Roche 22 messid. 1794 (M arcere 1 c | 326), Descor-
ches do Ignacego Potockiego 22 listopada 1794 (O ginski, 1 c.). Descorches do
La Roche 10 listopada 1794 (Rkps. Bibl. Rappersw.): ,enfin est apparu cet emissaire
tant6t desire de Varsovie — c’est le drogman Pierre Crutta — Ignace m’ a ecrit —
nous allons entrer en correspondence”; Koczube.j do Al. Romancowa 16 listopada 1794:
.l'arrivee d’'un certain Crutta, expedie de Varsovie apres la levee du blocus a donne
lieu aux insinuations que j'ai faites”, Arch. Wor. X1V, 38.

Crutta do Barssa. (l)kps. Bibl. Rappersw. 85).

B Descorches do La Roche: ,si cet homme est ce qu'il s’annonce et que je prete
dire il pcurra nous etre tres utile, mais c’est ne qu'un drogman- j’insiste pour l’envoi
d’'un bon franc polonais”.

“Marcere 1 c |Il, 54-55, 76-77.
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pochwalic¢ sie paroma sukcesami. Reis effendi uczynit ambasadorowi rosyj-
skiemu kilka ostrych demarches w sprawie polskiej, a Crutta byt uznany
za urzedowego przedstawiciela Polski, jako taki uczestniczyt w bankiecie
w ambasadzie francuskiej na czes¢ sSwieta 14 lipca 1795 i przyjety byt
przez Porte pod specjalng opieka. Rychto znalazta sie dla niego nowa oka-
zja do okazania swych ustug. Z rozbitkdéw wojsk powstariczych formowac
zaczeto na terytorium motdawskim nowe wojsko, a dla utrzymania kon-
taktu z Polakami w Turcji zjawit sie nad Bosforem agent emigracji pol-
skiej Oginski. Crutta, na ktérego przez pewien czas miano jakie$ bezza-
sadne podejrzenia (nikt ich w tym czasie nie uniknat), byt mu dodany w
charakterze dragomana3 A gdy po rozbiciu sie motdawskiej imprezy na-
ptywac zaczelty do Stambutu rzesze wynedzniatych niedobitkéw z tych nie-
dosztych legiondéw, Crutta otwiera im podwoje objetego przez siebie do-
mu bytego poselstwa polskiego, gdzie znajdujg oni schronienie i opieke.
Juz od przybycia do Stambutu, przy wspoétpracy z Descorchesem, zaci-
skaty sie wiezy, taczace Crutte z nowa Francja. Jego zachwyt dla rewolucji
francuskiej widzimy z listu do Barssa3 | po odjezdzie Descohchesa pozo-
stat on w Scistym z francuska legacja kontakcie. Verninac chciatl go uczynic¢
dragomanem konsulatu francuskiego w Tunisie, a syna jego umiesci¢ na
stuzbie francuskiej na Cyprze — ostatecznie zostat w Konstantynopolu,
zajmowat sie dozorem miodziezy, ktora w poselstwie francuskim uczyta
sie wschodnich jezykéw. W r. 1797 na panujaca wowczas w Turcji zaraze
zmart ten jedyny urzedowy przedstawiciel Kosciuszki nad Bosforem 37.

"Kukiet, Proéby, j. w. 329-330, Oginski, Memoires, Il, 111, 134, 156.

$H W liscie tym Crutta biada nad nieszczesciami, ktore spadly na ,nasza Ojczyzne”
(tj. Polske), ale calg nadzieje poktada we Francji, ,ktérej zasady byly poczatkiem
polskiej rewolucji”. Rkps. Bibl. Rappersw. 85, urywek drukowat K r a u s h ar ,
Barss Palestrant warszawski i jego misja polityczna we Francji 1793 — 1800, War-
szawa br. 162.

M Por. o nim Kieffer do Ruffina dragom, franc. 15 listop. 1797, ,La liberte et la
republique avaient dans ce pays peu de partisans et d’amis aussi sinceres et aussi ze-
les” cyt. za Deherain La vie de Pierre Rnffin, orientaliste et diplomate (Pa-
ryz 1929), I, 118-119, i Marcere j. w, Il, 263.

50



MEHMED WEYS5I

Abduttah Tukaj, narodowy poeta Idei— Uralu

(W 26 rocznice Smierci)

Wiersze AbduHaha Tukaja zyja w sercach naszych i tetnig w naszej

krwi. Abdultah Tukaj — to poeta, ktéry o narodzie i dla narodu $piewat,
ktéry wiersze pisat nieuczone, lecz ptynace z serca gteboko czujacego
i gleboko mitujgacego ojczyzne i swoj nardéd. Poeta — co sity swe i zycie

ztozyt w ofierze ojczyznie, jej tylko stuzyt, ja tylko widziat i czut, dla
niej pracowatl i z mysla o niej, umart.

Tworczo$¢ jego jest znamienna dla catych pokolen.Myslijego i wy-
znania, maja moc nieSmiertelng. Jest on klamra, cozamykaprzesziosé
i przyszto$¢. Daje moc wytrwania, wskrzesza ducha narodowego, wska-
zuje lepsza przysztos¢. Jest on mistrzem stowa. Jezyk swoéj narodowy
wynioést na wyzyny dotad niedoscignione. Dal mu zycie, moc przetrwania,
pokazat jego piekno, gietkos¢ i jego czar. Wiersz jego — ,Mowa Ojczy-
sta”, stat sie jakby hymnem narodowym dla wszystkich moéwigcych tym
jezykiem. Wiersz prosty, niewyszukany, lecz o wielkiej gtebi uczucia.

...0, piekna mowo, mowo ma ojczysta,
Jezyku przodkow, ojca i matki
Jakze$ czarowna! i — jakze$ czysta,
zrodiem radosci jeste$, i poznania

I mego zycia wielkim ukochaniem...

zycie AbduHaha Tukaja ciekawe jest, lecz jakze smutne, a nawet tra-
giczne: pozbawione ogniska domowego, ciepta i opieki rodzicielskiej.
AbduHah Tukaj urodzit sie w 1886 r. we wsi Kusztawecz w pow. Ka-
zanskim. By} synem imama Muchamed-Aryfa i Mewdude, cérki imama
Zinnetula. Wczesnie odumiera go ojciec, a wkrotce po nim matka. Odda-
ny do dziadka, w rodzinie licznej i ubogiej, malenki AbduHah czuje sie
przybteda. Czesto gtodny i bosy, tula sie wéréd swoich niby — jakze jednak
dalekich i wrogich mu ludzi. Wkrotce dziadek oddaje go na wychowanie
do Kazania.

Przybrani rodzice Abdulaha — Muchamed-Weli i Azize, cho¢ takze
ubodzy, okazujg mu duzo serca. Okres wzglednego dobrobytu jest jednak
krotki. Jest znow u dziadka — i zndéw u innych juz opiekunéw we wsi
Krlaj. Tu maty AbduHah jest nawet pieszczony — i zyje beztroskim zy-
ciem dziecka. Zaczyna tez nauke. Jest chetny, pilny, inteligentny —
a nade wszystko ciekawy. Po dwoéch latach pobytu w Kriaju, nastepuje
w zyciu matego AbduHaha nagty i nieoczekiwany zwrot. Ciotka jego
kobieta zamozna, zabiera go do Uralska. Dopiero tutaj otoczony cieptem
i serdecznosciag, zaczyna zy¢ i uczy¢ sie w tamtejszej ,,medrese” stawnego
Mufiuttaha Hazret. Nauka nie sprawia mu trudnosci. Stucha przez kilka

ol



lat wyktadoéw jezyka rosyjskiego, nauki Islamu i wreszcie — po dostatecz-
nym przygotowaniu — samego rektora Mufiulaha.

zywa jego inteligencja w lot chwyta wszelkie wiadomosci i szybko
przyswaja. AbduHah, mimo swego ubdstwa (sam przeciez nie ma ma-
jatku), a moze wiasnie dlatego, jest ambitny. Predko przenosi sie z domu
ciotki do bursy przy medrese i tam pelni rozmaite funkcje, ktére mu
pozwalajg egzystowaé. Tu tez stawia pierwsze kroki literackie. Wyjezdza
potem do Kazania, gdzie pracuje w rozmaitych czasopismach i bierze
czynny udziat w zyciu spotecznym i ruchu narodowym. Lecz wsréd naj-
goretszej pracy, twarde i smutne dziecinstwo i obecny goraczkowy tryb
zycia dajg zna¢ o sobie. Zaczyna go trawi¢ choroba ptuc. Po kroétkiej

AbduHah Tukaj

przerwie wypoczynkowej, ktora jest tylko zahamowaniem jego choroby,
powraca znéw do pracy wytezonej, nieustannej. Tyle przeciez ma jeszcze
do zrobienia, a tak mato zrobit. W koncu, wyczerpany zupetnie, przy po-
mocy przyjaciét, udaje sie do sanatorium i tu po dwéch miesigcach po-
bytu, umiera 2 kwietnia 1913 r. Pracowat do zupeitnego upadku sit, do
konca. Do sanatorium, tego ostatniego przystanku przed S$miercig, jak
sam moéwit, przychodzi rzeczywiscie na sam koniec swego krotkiego,
pracowitego, twardego, lecz opromienionego wielkg ideg, zycia.

Okres rozwoju literatury narodowej i nauki w $wiecie turko-tatar-
skim jest zwigzany z imieniem wybitnego uczonego ldel-Uralczyka Szy-
habutdina El Merdzani. Jego nasladowcami w poézniejszym okresie byli
Abdut Kejum Nasry i reformator Ismait Bey Gaspraty.
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W roku 1895 w literaturze turko-tatarskiej rozpoczyna sie nowy
okres, znany pod nazwa ,literatury idelskiej”. Wybitnym przedstawi-
cielem tego kierunku w prozie jest Ayaz Ishaki, zas§ w poezji Abdullah
Tukaj.

Tworczos¢ Tukaja mozemy podzieli¢ na trzy zasadnicze okresy: 1)
lata wczesnej miodosci, 2) okres wyzwolenia i rozkwitu, 3) utwory ostat-
nich lat.

Pierwsze proby autorskie Abdulaha Tukaja przypadajg na okres jego
pobytu w uralskiej ,medrese”. Poczatkiem i jakby zaprawg literacka
sg dyskusje na wyzszych wykiadach Mufiulty llazret. Nastepnie przy-
jazn z Abdulwelijem, poeta ze Stambulu, przebywajacym podowczas
w ,medrese”, prowadza Tukaja do zapoznania sie z literaturg i formg
poezji arabskiej i tureckiej. Nastepuje pierwszy okres w jego tworczosci,
czyli lata 1905 — 1907. Wiersze, ktore pisze w tym okresie Tukaj, pisane
sg w narzeczu osmanskim i nosza pietno klasycyzmu, tres¢ jednak jest
odmienna, forma nowa i zywa. Wpilyw ten ttumaczymy szczuptym za-
kresem wiadomosci Abduttaha o 6wczesnych pradach panujacych w lite-
raturze. Tymczasem w oOwczesnym zyciu umystowym turko-tatarskim
zaczynaja kietkowaé¢ nowe ideje i1 prady, wywotane przez ruch reforma-
torski, dazacy do naprawy szkolnictwa i sytuacji spoteczno-politycznej.
Do zakatka uralskiej ,medrese” prady te docierajg takze i znajduja
u Tukaja zywy oddzwiek i zrozumienie. Utwory Tukaja, pisane o tych
kwestiach aktualnych, nie sg jeszcze wyrobione, cho¢ nie pozbawione ta-
lentu i gtebokich mysli. Zaczyna sie powoli wyzwala¢ z ciasnoty ,me-
drese”, zaczyna by¢ soba, wiersze jego zyskuja poczytnos$¢ i maja usta-
long opinie. Te pierwsze utwory drukowane sg w czasopismie ,Nur”,
wychodzacym wtedy w Uralsku. Rychto jednak Tukaj zwraca oczy na
stolice Swiata idel-uralskiego — Kazan. Ciggnie go stolica chanéw i osro-
dek kultury turko-tatarskiej swym rozgwarem i wspomnieniami wcze-
snego dziecinstwa. Daje wyraz swej radosci po przyjezdzie do Kazania
w pieknym wierszu ,Par at”. Ostatni rok pobytu w ,medrese” i dwa
pierwsze lata w Kazaniu zamykaja pierwszy okres miodzienczej twor-
czosci AbduHaha Tukaja.

Tworczos¢ Tukaja w ogéle mozemy podzieli¢ na 4 zasadnicze grupy:
1) utwory powaznej tresci, narodowe, 2) poswiecone dzieciom, dydak-
tyczne, 3) satyryczne i 4) pisane proza i wiersze rozne.

Nastepuje teraz drugi okres — wyzwolenia i rozkwitu. Teraz tworzy
swoje najlepsze utwory: ,Szureli”, ,Kisek Basz” i ,Sut Kadymcze”.
Umyst Tukaja wsréd nowego otoczenia i pogladéw — pozbywa sie zu-

pelnie niepotrzebnego balastu ciasnych zagadnienn, wyniesionych z ,me-
drese”. Jest zadny wiedzy. Che¢ ta pcha go wcigz naprzéd. Zaczyna czy-

ta¢ wiecej — i ttumaczy¢ obcych, przewaznie rosyjskich autoréow. Thu-
maczenia te — to piekna, poetycka parafraza. Styl staje sie jasny, pro-
sty 1 subtelny w odcieniach. Forma wiersza réznorodna, melodyjna

i Spiewna. Jezyk — tylko narodowy — doprowadzony do perfekcji. Po-
jecia jego krystalizujg sie. Zarysowuje sie cel: Abdullah Tukaj swoj
talent poetycki, swe serce, catego siebie oddaje na ushtugi ojczyznie.
Staje sie piewca narodowym. Jest w swej twadrczosci realistyczny —
i nawet jest publicysta, zywo i gleboko reaguje na wszelkie przejawy
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zycia codziennego, czuje i mysli tak, jak naréd jego, gnebiony i uciska-
ny przez zaborcéw rosyjskich. Kocha piekno, melodie — dobro — i sam
jest takim w swych wierszach. Przewija sie w jego utworach, ws$réd
réznorodnych tematéw, szczeroziota ni¢ mitosci ojczyzny, mitosci co
weszta mu w krew, weszta w serce. DZwieczy jednak przez catly czas

twoérczosci jakas nieuchwytna nuta skargi rzewnej — moze odgltos smut-
nego dziecinstwa, a moze przeczucie bliskiej $mierci. Wierzy jednak mo-
cno w siebie — 1 swoje postannictwo. Wierzy, ze poezja jego dotrze do

wszystkich serc jego braci, wzruszy je, podniesie i uszlachetni. W pracy
swej dla dobra swego narodu znajduje pelne zadowolenie. Chce ,ptywac
wsrod roboty”, jak sam mowi. Nie jest jednak optymistg krancowym.
Widzi btedy i wady swego narodu — i potrafi by¢ ostrym satyrykiem.

W zyciu jego, pelnym mysli wzniostych, pracy nieustannej — zjawia
sie mitos¢. Erotyki jego — to perekki, subtelne, pastelowe, wycyzelowa-
ne. Teraz tez uzywa zycia, bawi sie i Smieje — w tym czasie tez pow-
stajg jego utwory humorystyczne: ,Sienny rynek” i ,Stara metoda”.
To sa lata 1907— 10.

Nastepuje teraz okres ostatni. Okres postepujacej choroby ptuc. Cho-
roby, co zabiera jego silty, trawi jego cialo, zapowiada bliski koniec. Za-
tamuje sie linia jego tworczosci. Przychodzi gorycz, zwatpienie. Umyst
jego zaostrzony i przewrazliwiony chorobg — zaczyna analizowaé sie-
bie i swoje zycie. Zjawia sie zal — do siebie, do ludzi, skarga na da-
remne usitowania i niewiara we wilasng prace. Ostatnie wiersze petne
sgq rozmys$lan filozoficznych, osnute mgta melancholii, a jednak mimo
to pelne tego, co bardziej niz choroba trawi jego dusze i serce — petne
ojczyzny, tak samo piekne, zywe i wzruszajgce — i pelne sity tworczej.

Smier¢ zabrata Abdultaha Tukaja w kwiecie wieku, gdy miat lat 27.

Tworczos¢ AbduHah Tukaja, obfita 1 réznorodna w formie i tresci,
podlegata r6znym wplywom i kierunkom, przechodzita rézne koleje, lecz
tematem zawsze dominujacym byta ojczyzna i jej sprawy. W bajce, czy
w utworze filozoficznym, w satyrze, czy w utworze lirycznym, przebija
sie troska o nardd 1 jego przysztosé. Rados¢ i smutki, nadzieja i nedza,
ucisk, btedy i wady, to wszystko jest tematem utwordéw Tukaja. Pisze
on krwig swego serca, przepojonego przeogromng mitoscia ojczyzny.
Czuje i cierpi za miliony swych wspétbraci. Dla nich chce by¢ storicem,
co nigdy w mrok nie zajdzie. Droga stuzby dla narodu twarda jest
i ciernista. W cierpieniach jednak i pi'zeciwnosciach szuka AbduHah Tu-
kaj wytrwania i sity, nie zbacza z niej ani na chwile. Jak sam moéwi:

...Gdy na zycie mego drodze

Zto, nieuczciwos$é, klamstwo czy ohyde
Spotkam w wedroéwce

Usuwam nogg — 1 wcigz naprzdod ide...

ldzie wiec wcigz naprzéd zapatrzony w swoj promienisty, szlachetny
i wielki cel — odrodzenia Ojczyzny...

W 25 rocznice jego s$mierci, nad jego dalekg mogita niech zlgcza sie
mysli i serca ldel-Uralczykoéw, niech zgodnie pochylg sie czota Turko-
Tatarow w hotdzie dla najwiekszego poety naszego, prawdziwego twor-
cy jezyka narodowego — Abduttaha Tukaja.

54



ORIENT POLSKI

J. E. Hadzy »Seraja Chan 3zapszat

W dziesigciolecie bachanatu (192 6 —153 6)

Nieliczny naréd karaimski w Polsce obchodzi w r. b. jubileusz 10-lecia objecia
hachanatu, czyli najwyzszej godnosci duszpasterskiej, przez J. E. Hadzy Sera-
ja Chan Szapszata. Aby zrozumie¢ uczucie, jakie w te rocznice przepetniaja du-
sze kazdego Karaima, trzeba przypomnie¢ sobie, kim jest Jubilat i jaka role
odgrywa on w zyciu swojego narodu.

J. E. Hadzy Seraja Chan Szapszat.

Seraja Bej Szapszal ujrzat Swiatto dzienne dn. 8 maja 1873 r. w Bachczyse-
raju na Krymie w starej i znanej rodzinie karaimskiej. Nauki poczatkowe ode-
brat w szkole swego wyznania w Symferopolu (Akmesdzit). Wychowany w du-
chu tradycjonalnym, do 11-go roku zycia nie znal, poza ojczystym karaimskim
i obrzedowym hebrajskim, zadnego innego jezyka. Rosyjskiego zmuszony byt
wyuczy¢ sie wstepujgc do gimnazjum w Petersburgu. Ukonczyt je w r. 1894,
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po czym wstapi! na wydziat jezykéw wschodnich uniwersytetu petersburskie-
go. Necito go poznanie zwigzkéw taczacych jego mowe ojczysta z innymi jezy-
kami tureckimi. Przez dotarcie do korzeni jezyka karaimskiego chciat odkry¢
tajemnice pochodzenia swej narodowosci. Celem jego studiéw staly sie wiec
jezyki tureckie oraz arabski, perski i hebrajski. Studia te daly mu sposobnos¢
do odbycia dwukrotnej podrézy do Turcji. W r. 1899 ukonczyt uniwersytet,
uzyskujac dyplom | stopnia. W koncu tegoz roku na propozycje poselstwa per-
skiego wyjechat do Persji, aby tam obja¢ stanowisko nauczyciela nastepcy tro-
nu. Otrzymawszy zaszczytny tytut ,chana” przebywat S. Szapszat az do r.
1908 w rezydencji swego ucznia, ktéry w miedzyczasie zostat szachem Persji.
Pobyt swé6j w tym kraju wykorzystat mitody orientalista dla celéw naukowych,
badajac specyficzne prady nurtujace w szyityZzmie i notujac teksty perskich
Turkéw. Po powrocie do Petersburga objat w r. 1909 lektorat jezyka tureckie-
go w tamtejszym uniwersytecie i zaczat bra¢ zywy udziat w dziatalnosci roéz-
nych towarzystw naukowych, zwiaszcza za$ orientalistyeznych. Pierwsze jego
prace dotyczyty historii Karaiméw krymskich.

Obrany w r. 1910 hachanem trockim przez Karaiméw z Trok, Wilna, tuc-
ka i Poniewieza, nie przyjat tej godnosci, nie czujgc sie do niej jeszcze dosta-
tecznie przygotowanym. W r. 1915 gminy Karaiméw krymskich jednogtos$nie
obwotaty go hachanem taurydzkim. Dziatalno$¢ S. Szapszata na tym stanowis-
ku byta niezmiernie owocna. Jemu zawdziecza swe powstanie biblioteka kara-
imska, on stworzyt muzeum karaimskie, zreorganizowal karaimskie semina-
rium duchowe, jezyk rosyjski w szkotach swego wyznania zastgpit jezykiem
karaimskim, zaczat wydawaé czasopismo karaimskie it.d. Sympatyzowat z ru-
chem narodowo-odrodzeniczym Tataréw krymskich, przyjaznit sie z ich czoto-
wymi dziataczami, np. z Ismailem bejem Gaspraty (Gasprinskim) — stawnym
wydawcag pierwszego dziennika tatarskiego ,Terdziman”, z Ahmedszachem
Akczura — <wspotpracownikiem tegoz dziennika i innymi, odbywat razem z nimi
wycieczki do starych ruin i cmentarzysk, by ze zmurszatych kamieni odczyty-
wac¢ historie wspdélng Tatarom i Karaimom. Sympatie swoja dla tatarskiego
ruchu wolnosciowego zamanifestowat w r. 1917, $lagc do Kuruttaju, zgroma-
dzenia narodowego Tataréw krymskich, telegram gratulacyjny. Lecz przyszedt
rok 1919, Krym opanowany zostat przez bolszewikéw. Hachan, zmuszony do
opuszczenia ziemi ojczystej, wyjechat do Stambutu i tam zamieszkat. Tam tez
otrzymat wiadomos$¢ o powotaniu go przez Karaimoéw polskich na stanowisko
zwierzchnika ich wyznaniowej organizacji.

Karaimi w Polsce w pierwszych latach po wojnie przezywali powazny kry-
zys. Nie byto jednolitej organizacji, nie byto ustalonych podstaw prawnych
i materialnych, w gminach zniszczonych przez wojne panowata martwota.
W trosce o przyszto$¢ narodu wybitniejsi dziatacze karaimscy poczeli radzi¢,
zjezdzac¢ sie, korespondowac¢ i tak doszto do ogdlnokaraimskiego zjazdu w Tro-
kach dn. 23 pazdziernika 1927 r. Na zjezdzie tym wybrano hachana trockiego
w osobie J. E. Szapszata. Nowoobrany Hachan przybyt do Polski i tu dn.
11; wrze$nia 1928 r. odbyt w Wilnie uroczysty ingres.

Ztote berto (,attyn basz”), ktére wreczono starym tradycyjnym obyczajem
Hachanowi podczas ingresu w wilenskiej kienesie, stato sie w jego rekach cza-
rodziejska rézdzka, odnawiajacg wszystkie dziedziny zycia polskich Karaimoéw.
Znakomity badacz - orientalista, Swietny znawca przesztosSci swego narodu, go-



racy, mitosnik wszystkiego co, karaimskie, J. E. S. Szapszat w ciggu 10 lat swo-
jego hachanatu zdziatal ogromnie wiele. Jego to zastugg jest opracowanie
przepiséw prawnych odnoszacych sie do wyznania karaimskiego, w wyniku
czego na mocy uchwaly Sejmu weszta w zycie w r. 1936 ustawa o stosunku
panstwa do Karaimskiego Zwigzku Religijnego. Z jego inicjatywy zawigzato
sie Towarzystwo Mitosnikéw Historii i Literatury Karaimskiej. Jego cenne
zbiory orientalne staty sie zawiazkiem Karaimskiego Muzeum Etnograficznego,
ktére dzieki staraniom J. E. Hachana juz wkroétce zostanie otworzone w Tro-
kach. Jego to wreszcie artykuty i prace o wysokim walorze naukowym podnio-
sty czasopismo ,,Mys$l Karaimska” na poziom, ktorym moga sie chlubi¢ Karai-
mi. Trudno w ramach kroétkiego artykutu wymieni¢ wszystkie owoce bogatej
dziatalnosci J. E. Hachana Szapszata. Poza praca duszpasterska poswieca sie
on badaniom naukowym na polu orientalistyki. Jest cztonkiem Komisji Orien-
talistycznej Polskiej Akademii Umiejetnosci i wceprezesem Polskiego Towa-
rzystwa Orientalistycznego. Ogtosit drukiem szereg prac w jezyku tureckim,
rosyjskim i polskim. Uznanie zastug J. E. Hachana Szapszata przez Rzeczpo-
spolite Polska znalazto wyraz w odznaczeniu go w dniu 26 kwietnia 1936 r
krzyzem komandorskim z gwiazdg orderu ,Polonia Restituta”.
S. K.

»latarzy Litewscyd

Od wielu juz lat Tatarzy Polscy sa przedmiotem szeregu badan historycznych,
heraldycznych czy socjologiczno-etnograficznych. Dziatalno$s¢ Zwiazku Kultural-
no-Oswiatowego Tatarow Polskich, wydawnictwo ,Rocznika Tatarskiego”, pra-
ce Leona i Olgierda Kryczynskich przyczynity sie do zainteresowania naszego
Swiata naukowego tym rabkiem tatarszczyzny na ziemiach polskich; nie taimy,
ze w tym rozbudzeniu zainteresowania do ,Orientu Polskiego” i nasza skrom-
na jest zastuga, czego od 8 lat bez przerwy jedyny w swoim rodzaju dziat
,Orientu Polskiego” na tamach ,Wschodu” jest $wiadectwem. Obecnie znéw
mamy do zanotowania kapitalng nowa pozycje w dorobku naukowym obejmu-
jacym polskich Tataréw. Jest to monografia Stanistawa Kryczynskiego ,Tata-
rzy Litewscy — Préba monografii historyczno-etnograficznej' (Warszawa 1938,
str. XXVI1 -}- 318 -(- 28 ilustr.) wydana jako tom 11l zastuzonego ,Rocznika
Tatarskiego” redagowanego przez Leona N. M. Kryczynskiego.

Praca St. Kryczynskiego jest, jak sam tytut wskazuje, ,prébg monografii hi-
storyczno-etnograficznej”. Poniewaz historia i etnografia Tataréw Litewskich
jest tym co u nich jest najbardziej charakterystycznego i najbardziej ,orien-
talnego”, wiec ksigzka przybiera charakter monografii catoksztattu ,orientaliz-
mu” naszych musliméw, tym bardziej ,ze autor umiat zrecznie znalezé w pra-
cy swej wiele miejsca i dla tych wiadomosci geograficznych czy filologicznych,
ktére z zasadniczym tematem sie wigzg. Autor nazywa swa prace ,probg”. Czy
jest to udana ,préba”? Nam sie zdaje, ze udana w zupeinosci, co chociazby
kréotkie zorientowanie sie w materiale dzieta uwidoczni.

Otwiera swe dzietlo autor rozdziatem o ,Dziejach osadnictwa tatarskiego’,
przedstawiajagc rozw6j tego osadnictwa za Witolda i Jagiellonéw, wykazujac
rozsiedlenie Tataréw na podstawie rewizji z 1631 r. i opisujac obowiazki, pra-
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wa Tataréw, ich strukture spoteczna, ich walki z nietolerancjg na poczatku
XVI1l w., ich perypetie w czasie walk z Turcjg w tymze stuleciul (nawiasem do-
dajmy, ze St. Kryczynski trafnie wyprowadza nazwe ,Lipkéw” od Litwy tj.
Tataréw Lipkéw z Tataréw z Litwy), wreszcie ich emigracje do Turcji i losy
w czasach najnowszych.

Nastepny rozdziat daje nam , Tradycje plemienne i rodowe”. Tradycje te S$le-
dzi autor na podstawie przydomkoéw (Mjszun, Najman) badz z herbéw, tacza-
cych sie wyraznie z tamgami tj. rodowymi znakami wilasnosciowymi plemion
tureckich.

Z kolei nastepuje rozdziat 111: ,Nazwy miejscowe i osobowe”, w ktérym autor
analizuje szereg nazw na terenie zamieszkatym przez Tataréw Litewskich, wy-
prowadzajac je z odpowiednich pierwiastkéw tureckich. Obok tego analizuje
autor imiona i nazwiska.

Stanistaw Kryczynski.

Nastepny ustep: ,Cechy fizyczne i psychiczne” byt jednym 2z najtrudniej-
szych do opracowania; wiemy ile niepewnos$ci wzbudzajg zawsze wszelkie ze-
stawienia z materiatu ludzkiego sitg rzeczy nie mogace nigdy objaé¢ catosci.
Autor i tutaj szczes$liwie wybrnat, badz operujgc materiatem zebranym (np. ba-
dania antropologiczne Talko-Hryncewicza), badz wiasnymi spostrzezeniami
i obfita literatura anegdotyczna czy pamietnikarska dajaca czesto sporo ma-
terialu do obyczajowosci Tataréw Litewskich. Z zebranych Zzrédet kresli Kry-
czynski cechy Tataréw Litewskich, czesto wigzace sie z ich wschodnim pocho-
dzeniem, ale ujmujace za to swoja prostota, demokratycznoscia, czystoscig oby-
czajow.

W rozdziale V ,Zawody tradycyjne” zestawia autor najwazniejsze zajecia,
ktérych stale sie Tatarzy Litewscy imali, jak stuzba zoinierska w kawalerii,
hodowla koni i bydta, furmanstwo, stuzba goncza i pocztowa, garbarstwo. Na-
stepnie ,Kultura materialna” (V1), tj. mieszkanie, ubiory, potrawy.

Specjalnie interesujacy jest nastepny rozdziat ,Zycie religijne”. Wszak tu



zycie religijne Tatarow Litewskich jest tym co najwiecej ich w chwili obecnej
od reszty ludnosci odréznia. Mimo swego oddzielenia od pnia religijnego, za-
chowali Tatarzy Litewscy wszystkie swe przepisy i zasady religijne, i cho¢ nie
mieli zorganizowanej hierarchii koscielnej utrzymali ciggto$¢ swych parafii
i swego kosciota, obecnie prawnie uznanego przez Rzeczpospolite. Autor poda-
je szereg interesujgcych szczeg6itdéw z zakresu dziejow sadownictwa koscielnego
Tataréw Polskich (instytucja ,Kadiego” litewskiego w XVI w.) i daje wykaz
dawnych i obecnych meczetéw w Polsce. Z rozdziatem tym wigze sie i nastepny
(VIl1) ,Szkoty i ksiegi” (nauka czytania koranu, rekopismienne ksiegi reli-
gijne, tefsiry).

Rozdziat ,Mowa i pismo” przynosi pracowicie zebrane dane do resztek je-
zykowych dawnego jezyka tureckiego u Tataréw Litewskich. Nastepuja roz-
dziaty ,Zwyczaje obrzedowe”, ,Cmentarze” wreszcie ,Magia i lecznictwo”.

Do opracowania swej pracy postuzyt sie autor nie tylko olbrzymiag literaturg
naukowsa, nie tylko wykorzystywaniem wszelkich mozliwych archiwaliéw, ale
i sam osobiscie przeszedt i zbadat szereg osiedli Tataréw litewskich w Polsce;
w rozdziatach bardziej etnograficznych (jak np. ostatnie ustepy) materiat po-
chodzacy z autopsji jest b. obfity, co w wysokim stopniu podnosi wartos¢ dzie-
ta i wilozonego przez autora wysitku.

Lznania godny jest i dobdr ilustracji: dobre i ciekawe reprodukcje, wyrazne
i dokumentaryczne fotografie (b. ciekawe zdjecia pomnika tatarskiego z Dip-
poldiswalde w Saksonii z XVIII w.).

Autor dobrze sie zastuzyt tej ciekawej gatezi polskiej orientalistyki tak su-
miennym opracowaniem swej pracy, a Zwigzek Kulturalno - OsSwiatowy Tata-
réw Polskich i redaktor ,Rocznika Tatarskiego’ p. Leon N. M. Kryczynski jej
wydaniem.

J. R.

Wznowienie zjazdéw Ormian polskich w K.utach

W okresie przedwojennym na dzien 13 czerwca, kiedy w kosciele ormiansko-
katolickim w Kutach odbywat sie odpust, przybywato do tej miejscowosci moc
Ormian tak z b. Galicji, jaki i z Bukowiny. P6 wojnie,, wobec trudnosci granicz-
nych. zjazdy te ustaty. Dopiero obecnie, dzieki) staraniom burmistrza w Kutach,
proboszcza ormiansko-katolickiego ks. Samuela Manugiewicza, zwyczaj ten ma
by¢ wznowiony tak, aby znéw Ormianie polscy zawitali do Kut na 13 czerwca;
co roku beda wiec te ,zjazdy ormianskie”.

Wznowienie ,Postannca s$w.

Czasopismo polskich Ormian ,Postaniec Sw. Grzegorza” zostalo w r. 1935
zamienione na powazniejszy miesiecznik ,Gregoriana”, pos$wiecony zagadnie-
niom religijnym, liturgicznym etc. Wobec tego, ze jednak odczuwat sie brak
bezposredniego organu Ormian polskich, Archidiecezjalny Zwigzek Ormian
wznowit wydawanie ,Postanca Sw. Grzegorza”. Pierwszy numer ,Postanca”
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(za luty-marzec 1938) zawiera m. in. artykuly ,Epifania jako Swieto pojedna-
nia koscielnego” oraz ,Podwdjny jubileusz narodu ormianskiego” (1500 lat od
utozenia alfabetu ormianskiego i 200 lat od wydania drukiem Pisma Sw. po
armensku). Numer uzupeinia kronika.

Najwyzsze kolegium muzuimanskie

W dniu 22 kwietnia odbyto sie w Wilnie w obecnosci p. wojewody wilen-
skiego i muftiego Rzeczypospolitej Polskiej dr. Jakuba Szynkiewicza zaprzy-
siezenie na wierno$¢ panstwu polskiemu cztonkéw najwyzszego kolegium mu-
zutmanskiego.

Po zlozeniu przysiegi wojewoda Bocianski w imieniu Rzadu Rzeczypospoli-
tej i ziemi wilenskiej ztozyt na rece J. E. muftiego Szynkiewicza zyczenia owoc-
nej pracy dla dobra muzuitmanskiego zwigzku religijnego i spoteczenstwa mu-
zutmanskiego, podkres$lajac jednoczednie wielowiekowa tradycje przywigzania
Tataréw do Rzeczypospolitej.

W odpowiedzi J. E. mufti dr. Szynkiewicz w imieniu spoteczenstwa muzut-
manskiego, Najwyzszego Kolegium i wtasnym ztozyt na rece wojewody serdeczne
podziekowanie dla Rzadu Rzeczypospolitej za troskliwg opieke nad zwiagzkiem
religijnym muzutmanéw w Polsce. Konnczao swe przemoéwienie J. E. mufti Szyn-
kiewicz powiedziat: ,czujemy sie rodzonymi dzie¢mi jednej Ojczyzny, jaka jest
Polska i zapewniamy o naszej gotowosci do najwyzszych ofiar dla dobra Rze-
czypospolitej.”

Nastepnie zaprzysiezeni otrzymali z rgk wojewody dekrety nominacyjne mi-
nistra Wyznan Religijnych i Os$wiecenia Publicznego.

Towarzystwo mitosnikow tiistorii i literatury
karaimskiej

Na zebraniu T. M. H. i L. K. w Wilnie w dniu 17 kwietnia 1938 wygtosi!
prof. dr. Ananiasz Zajgaczkowski odczyt tp. ,Lecznictwo ludowe u Karaimoéw”.
Karaimskie lecznictwo ludowe jest dziedzing nauce zupeilnie jeszcze nieznana.
Materiatéw do odczytu dostarczyt prof. Zajaczkowskiemu znaleziony w Trokach
rekopis karaimski z ubiegtego stulecia.
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RECENZJE

Najnowsza praca o Azerbajdzanie

Naktadem Azerbajdzanskiego Wydawnictwa Narodowego ukazata sie Swiezo inte-
resujgca publikacja, poswiecona wszechstronnemu o$wietleniu narodu azerbajdzan-
skiego, jego przesziosci, kulturze, wreszcie jego dazeniom politycznym. Autorem jej
jest wybitny przedstawiciel emigracji azerbajdzanskiej, byly marszatlek Konstytuanty
niepodlegtego Azerbajdzanu, ideolog niepodlegtosciowej partii ,,Musawat”, Mehmed
Emin Bej Resul Zade.

Autor zatytutowatl swoja prace: ,Azerbajdzan w walce o niepodlegtos¢”, tresé
przeciez ksigzki wybiega daleko poza ramy okreSlone tytutem. W czesci pierwszej
znajdujemy szereg wiadomosci z dziedziny geograficznej, dos¢ doktadny zarys hi-
storyczny ze szczeg6lnym uwzglednieniem panowania rosyjskiego, oraz rozdziat po-
Swiecony kulturze azerbajdzanskiej. Najobszerniej potraktowal autor okres po rewo-
lucji 1905 roku, na ktéry przypada wzmozony rozwoéj dazen niepodlegtosciowych.
W rozdziale ,Pod okupacja rosyjsko - bolszewicka” przedstawia autor dzieje walk
Niepodlegtej Republiki Azerbajdzanskiej z ponownym niebezpieczenstwem ze stro-
ny Rosji, najpierw ze strony biatej armii Denikina, potem ze strony czerwonych.

Cze$¢ druga ksigzki poswiecona jest charakterystyce ruchu narodowego i jego zro-
det ideowych, oraz walce nacjonalistéw' azerbajdzanskich w Azerbajdzanie o autono-
mie kultury narodowej. Autor w szczegétowy i wyczerpujacy sposéb opowiada o za-
tamaniu sie komunizmu, o zwyciestwie tendencyj nacjonalistycznych w $wiadomosci
narodu, o bezpardonowej walce wreszcie z okupantami, ktérej widownig stat sie
Azerbajdzan. Wiele miejsca i uwagi poswieca autor nacjonalistycznemu odchyleniu
w tonie komunistycznej partii Azerbajdzanu, przy czym oswietla w wyrazisty spo-
s6b wpltywy emigracyjnego os$rodka ,musawatystow” na kstzattowanie sie $wiado-
mosci narodowej spoteczenstwa azerbajdzanskiego.

W czesSci trzeciej czytamy artykutly poswiecone stosunkom polsko - azerbajdzan-
skim, os$wietleniu struktury gospodarczej Azerbajdzanu oraz poemacik wspoétczesne-
go poety Gul Tekina, opiewajacy bohaterstwa azerbajdzariskich bojownikéw' o wol-
nosc.

Uzupetniajg tres¢ ksigzki liczne ilustracje i mapy.

Wydawnictwo powyzsze jest, jak dotychczas, jedyna publikacja tego rodzaju w je-
zyku polskim i jedng z bardzo nielicznych, jesli chodzi o jezyki europejskie. Wpraw-
dzie Azerbajdzanskie Wydawnictwo Narodowe wydato drugi szereg publikacyj o za-
gadnieniach dotyczacych Azerbajdzanu, wiekszo$¢ ich jednak ukazato sie w jezyku
turskim.

Znaczenie posiada podwodjne. Z jednej strony jest ksigzkg interesujgcg przez sam
materiat w niej zawarty, ukazuje bowiem polskiemu czytelnikowi oblicze kraju i na-
rodu, ktéry zastuguje na najdalej idace zainteresowanie, z drugiej za$ strony stano-
wi powazng pozycje w katalogu pozycyj prometejskich. Resul Zade nie ogranicza
sie do samego przedstawienia warunkéw, w ktérych rozwija sie i celéw, do ktérych
dazy azerbajdzanski ruch wyzwolenczy, ale umiejscawia go w granicach podobnych
ruchéw wyzwolenczych innych narodéw kaukaskich z uwzglednieniem odpowiedniej
perspektywy na rzecz antyrosyjskich tendencyj, nurtujacych wszystkie narody pod-
bite przez Rosje.
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~-Na réwni z odradzajacymi siq narodami Wschodu” — pisze Resul Zade — ,ruch
wyzwolenczy ogarnat takze i narody wschodnie Europy, ktére $ladami narodéw
wschodnioeuropejskich domagaja sie narodowej niezaleznosci. Azerbajdzanie w so-
juszu z przedstawicielami narodéw Europy wschodniej z Ukraing na czele i Turkie-
stanem w Azji, tworzacych jedng rodzine narodéw, znajdujacych sie pod jarzmem
Rosji Sowieckiej, wierza, ze podobnie, jak Rosja carska czerwone imperium dykta-
tury komunistycznej, rozdzierane krwawymi ruchami wewnetrznymi, réwniez jest
skazane na zagtade, ze nadchodzgce rozstrzygniecia problematéw $Swiatowych prowa-
dzi niechybnie t. zw. Zwigzek Sowiecki do starcia z grozng sitg historii, w rezulta-
cie przyniesie ostateczna wolnos¢ narodom ciemiezonym w niestychanych warunkach
bolszewickiej niewoli. W oczekiwaniu tego wielkiego dnia prawdziwi patrioci Azer-
bajdzanu w S$cistej jednosci z wiecznymi sasiadami Kaukazu, z wiarg w jasna przy-
szto$¢ rodzimego ogniska, prowadza nieubtagang walke o wielkg sprawe wolnosci
narodowej. Na sztandarze tej walki, skierowanej przeciwko najgorszej z tyranii,
jaka zna historia Swiata, wypisane sg stowa ,Wolnos$¢ i Nacjonalizm”. Historyczng
gwarantka triumfu tych zasad sa ubiegte doswiadczenia Zachodu i obecnie rozgry-
wajaca sie akcja na Wschodzie”.

Jak widzimy, ideologia wyzwolenczego ruchu azerbajdzanskiego zrosta sie juz
dzi$ bardzo mocno z ideg, prometejska, zyskujac w ten) sposéb trwaty grunt pod swoj
dalszy rozwdj. Oczywistg jest bowiem rzeczg, ze sity poszczegélnych narodéw, podbi-
tych przez Rosje, sa za stabe do walki samodzielnej z moskiewskim kolosem i jedy-
nie potaczenie wysitkéw poszczegélnych narodéw moze doprowadzi¢ do wyzwolenia.

Pomimo smutnej rzeczywistosci obecnej, mimo ciezkich warunkéw, w jakich znaj-
duje sie obecnie nardéd azerbajdzanski, autor ksigzki zdobywa sie na akcenty moc-
nego i zdrowego optymizmu, wyptywajacego z niezachwianej wiary w niezniszczal-
no$¢ ojczystej kultury i jej zwyciestwo w przyszioéci. Autor wie, ze ,na bagnetach
i wyuzdanej tyranii $lepych sit terroru i samowoli ani z tresci ani z formy kultury
sie nie stworzy. Narodowy z ducha i kultury Azerbajdzan prowadzi nieréwna walke
o kulture, z tresci i z formy narodowa. Nardéd zdaje sobie sprawe z tego, ze dopie-
ro woéwczas dopnie swego celu, gdy bedzie w wolnym panstwie azerbajdzanskim”.

I dalej: ,jesli nawet zwyczajni karierowicze ze sfer miejscowych komunistéw zdo-
bywaja sie na krytyke wiadzy, wystepujac przeciw samowoli stalinowskiej, $wiadczy
to o nieugietoéci sity panujacego ducha narodowego w kraju i oznacza, ze sile tej
nie oprze sie ani rozktadajacy sie system komunizmu, ani krwawy regime potwor-
nego Stalina. Po osiemnastu latach okupacji wladza sowiecka, jak widzimy, zmuszo-
na jest do okrutnych i bezlitosnych przesladowan ,musawatystéw” nawet w swych
szeregach komunistycznych.”

Z cala tez ufnosciag i przeswiadczeniem o ostatecznym zwyciestwie narodowego
Azerbejdzanu czytamy koncowe wiersze z wspomnianego juz poemaciku Gul Teki-
na, wrézacego wyzwolenie swemu narodowi:

...l cho¢ wrég atakuje was dziki,

niechaj ufnos$¢ i sity nie odbiegna,...

My idziemy za wami z okrzykiem:

— Niepodlegto$¢, Niepodlegtosé, Niepodlegtosé...



Czytelnika polskiego, ktéry z racji tradycji narodowych bardziej jest predyspo-
nowany do odczucia i zrozumienia dazern wolnosciowych Azerbajdzanéw, zwilaszcza za-
interesuje rozdziat poswiecony oswietleniu wzajemnych stosunkéw polsko-azerbaj-
dzanskich. Dowiadujemy sie z tego rozdzialu o roli, jakg Polacy, zamieszkali na
Kaukazie, czy tez przypadkiem znajdujacy sie w Azerbajdzanie, odegrali w dziele
budowania niepodlegtej republiki w latach przetomu powojennego. Autor podkreslit
udziat Polakéw w tworzeniu armii azerbajdzanskiej, przy czym niektérzy z nich zaj-
mowali wybitne stanowiska, jak nprz. dowddca artylerii konnej ptk. Dunin Marcin-
kiewicz.

Specjalng uwage zwraca Resul Zade na zyczliwo$é¢, jaka zywit wobec wyzwolen-
czych dazen Kaukazu w ogole, a Azerbajdzanu w szczegdlnosci, Wielki Marszatek
Jozef Pitsudski.

»W nieustannej walce o swojg wolno$¢” — pisze wodz narodowego Azerbajdzanu
— ,hardéd nasz znalazt w narodzie wielkiego Marszatka serdeczny i wspoétczujacy od-
dzwiek i braterski, po wieczne czasy pamietny stosunek.

Dzisiaj szczesliwi jesteSmy mysSla, ze kiedy$ wolne ,miode pokolenie Azerbajdza-
nu dozna gtebokich wzruszen, stojac przed urna z ziemig Kaukazu ztozonag przez ich
ojcow na kopcu wielkiego Marszatka, dozna tych samych wzruszen, czytajac podpi-
sy przedstawicieli Azerbajdzanu, wyryte na srebrnej tablicy, ztozonej w muzeum
imienia wodza Polakéw.

Trudno nam teraz méwi¢ o przyjazni Polakéw, z jaka spotkalismy sie w Ich kra-
ju my, ludzie pozbawieni ojczyzny... Przyjazn nasza nie zamyka sie tylko w ramach
wspotczucia czy wdziecznosci. My ja pojmujemy glebiej i musimy pojmowac giebiej
przez istnienie polskiej mys$li prometejskiej, ktéra opiera sie na tradycji wielkiej

polskiej emigracji i gloszacej hasto: za naszg wolno$¢ i wasza. Przez istnienie pol-
skiego prometeizmu, ktérego wyrazicielem byt sam Marszatek Jézef Pitsudski, pro-
meteizmu, w imie ktérego oddat swe zycie Tadeusz Hotéwko i inni.

Tych rzeczy Azerbajdzanie nie zapomnag nigdy, jak nigdy nie zapomna o przyja-
ciotach, ktdérzy nie opuscili w nieszczesciu”.

Z zycia Orientalistyoznego Kota Mtodyek

W dn. 8 marca br. odbyto sie Walne Zebranie Orientalistycznego Kola Miodych,
na ktéorym po sprawozdaniu ztozonym przez prezesa kol. W. Pede i udzieleniu abso-
lutorium ustepujacemu zarzadowi — wybrano nowy zarzad. Na czele zarzadu sta-
nat kol. C. Miszewski. ' Poza tym w sklad zarzgdu wchodzg kol. kol.: M. Szulimo-
wicz, J. Hubner, D. Fazlejew, Z. Grad, E. Wohlfarth, M. Swechéwna, K. lbrahim
i W. Jelinska. Do komisji rewizyjnej walne zebranie wybrato kol. kol.: M. Jacule-
wicza, O. Fazlejewa i W. Pede, do sadu kolezeniskiego kol. kol.: 1. Ptudowska, Br.
Poznanskiego i T. Radwanskiego.

Nowy zarzad przystgpit od razu do usprawnienia pracy organizacyjnej. Przepro-
wadzono wiec kontrole kartoteki, oraz ponowny rejestr czionkéw O.K.M. Ten osta-
tni miat na celu stwierdzenie aktywnosci pracy poszczegélnych czionkéw. Wyniki
rejestracji nie sg jeszcze znane, gdyz z powodu okresu egzaminéw i ferii letnich
wielu cztonkéw nie mogto osobiscie zgtosi¢ sie do sekretariatu.

Poza tym zarzad opracowat szczegétowy plan akcji werbunkowej do O.K.M. w no-
wym roku akademickim 1938/39 i plan pracy. Jednym z gtéwnych zatozen tych pla-
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now jest wyjscie z pracami O.K.M. na zewnatrz, na teren ogdélnoakademicki. W tym
celu juz w miesigcach przedwakacyjnych nawigzano $cislejsze kontakty z wieloma
organizacjami miodziezowymi.

Z wazniejszych prac wewnagtrz organizacji nalezy wymieni¢ zorganizowanie przez

referat prasowy gazetki $ciennej i przegladu prasy oraz obstugi prasy warszaw-
skiej.

Dn. 20 kwietnia p. kurator Bagczkowski wygtosit odczyt informacyjny o sprawie
ukrainskiej. Dn. 12 maja odbyla sie staraniem OKM i Inst. Wschodniego akademia

zatobna ku czci Marszatka Pitsudskiego. Dn. 13 maja kol. Pietkiewicz z Kota Nad-
battyki w Wilnie wygtosit odczyt n. t. ,,Oblicze wspotczesnej miodziezy litewskiej”, PO
czym odbyta sie gorgca dyskusja i zebranie nowoutworzonej sekcji nadbattyckiej.
Dn. 21 maja sekcja towarzyska OKM urzadzita wieczér wschodni. Dn. 22 kwietnia
sekcja Krymsko - Idei - Uralska zoi'ganizowata wieczor literacki poswiecony twor-
czosci poety ideluralskiego Abduly Tukaja. W dn. 12 czerwca kol. prezes Cz. Mi-
szewski odbyt konferencje w Wilnie z przedstawicielami miodziezy wilenskiej na te-
mat wspoétpracy na odcinku zagadnienn prometejskich w szczegdélnosci dotyczacych
spraw nadbattyckich oraz organizacji obozéw wakacyjnych. Z kot wilenskich wpty-
nat konkretny wniosek zorganizowania oddziatu OKM w Wilnie.

Do najblizszych i najwazniejszych zamierzen zarzadu nalezy zorganizowanie zja-
zdu miodziezy zainteresowanej sprawami wschdnimi w dziesieciolecie Orientalistycz-
nego Kota Miodych.

(W okresie wakacyjnym prezes i cztonkowie zarzadu beda urzedowali w lokalu or-
ganizacyjnym w poniedziatki od godz. 19 — 20.)
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